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Kilkaset szkół wiejskich bez 
nauczycieli, 


Sprawozdanie Rady szkolnej krajowej 
wyłuszcza niepokojącą wiadomość. ż © KIE 
kaset szkól w kraju nie mogły być czyn- 
nemi, z powodu braku nauczycieli. Objaw 
kandzoen iepokojący wobec najbardziej ze 
wszystkiego naglącej konieczności rozsie- 
wama oświaty wśród ludu przez szkolni- 


ctwo, zmniejszeni aż : 
bew JSzenia zastraszającej cyfry anal 


adne 


dwa, pisma ludowe, żadne wydawni- 


choćby najgorliwsze, nie zasieją ziar- 
na na plon, jeżeli szkoła nie uprawi pod to 
ziarno gleby. 

„Nle przeczymy, że uposażenie nauczy: 
cielstwa |udowego jest bardzo skromne, 
ale też nie zgodzimy się na to, by w po- 
równanu z uposażeniem profesorów gimna 
zjalnych lub urzędników, było odstręczają- 
cem od nauczycielskiego zawodu Nauczy- 
ciel wiejski mając mieszkanie z opałem, 
kawalek pola, możność trzymania choćby 
a£romnintkiego inwentarza i do tego 300 
guldenów pensji, stosunkowo lepiej jest 
uposażonym niż profesor gimnazjalny. Gdy 
ubliczymy wartość mieszkania i opału w 
mieście, wartość owego pola i bodowli 
+roduego jnweniarza, nie omylimy się 
twierdząc, że w mieście profesor gimna- 
"Al na to i za to, lub z tego tytulu 
około iysiąca guldenów rocznie wydać mu: 
si. Weźmyż na uwagę różnicę w cenach 
wiktuałów, różnicę potrzeb wszelakich na 
Wei a w mieście, a co więcej, różnicę ka- 
pitalu nauki i pracy urnysłowej między 
tym co skończył uniwersytet, a tym, co 
wyszedł z seminarjnm nauczycielskiego, a 
nie będziemy mogli znowu tak bardzo u-: 


bolewać nad losem nanczycieli wiejskich,” 


gdy się ich z urzędnikami po miastach 
porówna. Nie sądzimy też, by względy 
materjalne odwodziły od posad nauczycieli 
wiejskich. 

S:anowisko spoleczne nauczyciela, jeżeli 
ma takt i przyzwoite obejście, może być 
ua wsi bardzo przyjemne. 

„Znajdzie zawsze we dworze i na pleba 
nji towarzystwo, gdzie mu z pewnością nie 
ladzą miejsca na szarym końcu. Znajdą 
BiIę chyba bardzo jeszcze płytkie, lub zu 
pełnie zacofane, albo za mało inteligentne 
Wyjątki po dworach. Towarzyskie stano- 
wisko nauczyciela wiejskiego może nawet 
Wyższe jest od stanowiska jego hierarebi 
Cznegr, lub intelektualnego Nie moglibyś- 
my też z tego względu wysnuć wyjaśnie- 
ni, dlaczego nie kwapi się więcej kandy- 
atów na posady. 

Rada szkolna tlomaczy to ubóstwem 
kandydatów, którzy nie mają dostatecznych 
Środków na dokończenie studjów, i małą 
Mością seminarjów. Bardzo słusznie, ale 
nidostatecznie. Właśnie o to chodzi, dla- 
Czego ta młodzież, która pcha się do gi- 
maazjów, nie pcha się do seminarjów ? 

Aczego takie liczne zastępy przerywają 
studją gimnazjalne i szukają chleba w war- 
sztatach, handlach, w zajęciach kancelaryj- 
nych najgorzej płatnych ? Czemuż gimna- 
zja się przepełniają, a seminarja nie do- 

nie zapełnione ? k 
cz am się zdaje, że trzeba szukać przy- 
a gebiej i może je znajdziemy. Pierwszej 
ne a w naszej naturze narodowej . 
daen ÓŚ arystokratycznej. Jest u nas 
ae Uprzedzenie, jakiś nalóg upatrywa- 
nia n aono, JAZ! g upatry 

A WSI jedynie dwóch stanowisk go- 
dnych zajęcia: d : lebanii 

. _AIĘCA: we dworze i na piebanji. 
' BIE uje jest panem dworu, dziedzi- 
cem, lub dzierżawcą, albo księdzem, to 
JUŻ niby nie ma aię dla siebie miejsca we 
wsi. Młodym ludziom się zdaje, że zosta- 
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wszy na wsi nauczycielem, schodzi się ze 
stanowiska tej kategorji inteligencji, do 
której nauczyciel należeć ma prawo. Temu 
zapobiedz mogą i powinny dwory i ple- 
banie, zapewniając nauczycielom godziwe 
stanowisko towarzyskie. : 

Druga, a silniejsza przyczyna tej absty- 
nencji od posad wiejskich w tem, że se- 
minarja zuajdują się po miastach i to wię- 
kszych. Duże miasto roztacza silne dla 
młodego powaby, a zwłaszcza, jeżeli nie 
miał dostatecznej sposobności do poznania 
wsi, do odkrycia tych uroków, jakie życie 
wiejskie, powab natury roztaczają. Czuje- 
my wszyscy brak lekarzy na prowincji po 
małych miasteczkach, a wiemy dobrze, że 
młodzi lekarze w dużych miastach często 
bardzo gorzki wiodą żywot; gdyby osiedli 
w miasteczku, mieliby dostatnie dochody 
Nie czynią tego. U 

W pewnem miasteczku osiedlił się le- 
karz i mial zapewnione wygodne mieszk:- 
nie z sześciu pokoi (caly dom), opał, 
światło, 600 guldenów stałego, ubezpie- 
czonego rocznego dochodu i akcydeus 
z praktyki, która mu w pierwszych trzech 
miesiącach pobrtu przyniosła 247 gulde 
nów. Zdaje się, że to pozycja materjalnie 
świetna, bo to tyle, co w Krakowie 6000 
rocznego dochodu, a jednak ów lekarz 
w pół roku usunął się z miasteczka. On, 
dziecko miasta, wolał bruk, gaz, turkot, 
choćby o głodzie, niż ciszę małego mia- 
steczka 7e znacznemi dochodami. To nie 
wyjątek, nie sporadyczny, ale typowy wy- 

adek. 

Tak też dzieje się i z seminarzystą 
Woli w mieście bezplatną praktykę, goni- 
twę za lekcjami, biedę, byle oświetloną 
gazem, niż posadę na wsi. Niechby semi- 
narja lwowskie i krakowskie pozostały nie 
jako rozsadnikami nauczycielstwa dla miast 
i miasteczek, a inne niechby przeniesiono 
na wieś. Jeżeli Dublany i Czernichów mu- 
szą być na wsi, z tej samej racji i semi- 
narja na wsi być powinny. Gdzież się w 
mieście zapozna kandydat z ludem? jakże 
się nauczy poznawać go, oceniać? jakże 
zdoła nauczyć się niezbędnych zasad sa- 
downietwa, pszczelnictwa i ogrodownietwa, 
zasad, które ma na wsi z nrzędu rozwi- 
jać ku większej swych uczniów korzyści, 
niż prawidła gramatyczne? 

Chowając się na wsi kandydat nauczy 
cielstwa, nie zaarowi się narkotykiem miej- 
skiego życia, nie przesiąknie też wyziewa- 
mi przeróżnych bałamuctw nmysłowych, 
fermentujących tak często po miastach śród 
niedowarzonej młodzieży. Zbrata się tam 
zawczasu z warunkumi życia wiejskiego. 
Możnaby nı wsi i łacniej i taniej potwo- 
rzyć internaty, używając na nie kwot na 
stypendja dziś wyznaczonych. 

Myśl ta poruszoną była w sejmie, a że 
ucichła, nie idzie za tem, aby jej nie pod 
nosić już ponownie. Owszem, nietylko 
nie zawadzi, ale potrzeba ją wydobyć 
z zapomnienia na jaw, bo godva uwagi 
i wykonania. Na każdy sposób, czy to 
czy owo, jest przyczyną braku sil nauczy- 
cielskich, usunąć ją trzeba, a Środków 
użyć wszelkich, bo ze wszystkich klęsk 
naszych, najstraszniejszą byłaby klęska 
chronicznej ciemnoty ludu. 


Z KRAJU. 


Sprawa przemysłu rolniczego krochmalarskieg0 
w komisji krajowej dla spraw rolniczych. 
Sprawa przemysłu rolniczego krochma- 


larskiego u nas w kraju była 4 TEKI 
bardzo szczegółowych rozpraw komisji kru- 


na fortepianie a nawet piosneczki jej śpiewał, 
gdy nie robił za jenerała. Ale eo gorsza, było to bowiem 
także wiadomo, że w godzinach popołudniowych siaduje 
z nią w tym gęstym 


jowej dla spraw rolniczych, która w dniu 
5 styeznia b. r., pod przewodnictwem JE. 
Adama księcia Sapiehy (w zastępstwie nie- 
obecnego JE. Eustachego księcia Sangu- 
szki, marszałka krajowego), czwarte ple- 
narne posiedzenie swoje odbyła. 

Z referatu prof. Strusiewicza, który jako 
pelniący obowiązki sekretarza komisji rol- 
niczej, sprawę przemysłu rolniczego «ro 
chmalarskiego, va podstawie sprawozdania 
prot. dr, Romana Wawnikiewicza i uchwał 
sekcji stalej komisji rcelniczej na plenum 
komisji przedstawiał, wyjmujemy następa- 
jące ustępy rzucające niejakie Światło na 
sprawę w mowie będącą: f 

Zaklady wyrabiające mączkę ziemniacza- 
ną (krochmal ziemniarzany) rozróżnić na- 
leży na dwie główne kategorje : 

1) Krochmalarnie ziemoiaczane rolnicze, 
których cechą główną jest (podobnie jak 
i gorzelni rolniczych), że przerabiają pra- 
wie wyłącznie tylko produkt surowy wła- 
sny, tj. ziemniaki na miejscu przez gospo- 
darstwo rolne wyprodukowane. 

2) Krochmalarnie ziemniaczane fabry- 
czne, które (podobnie jak gorzelnie fabry- 
czne lub rafinerje) przerabiają głównie ma- 
terjal surowy zakupiony, mianowicie : gle 
muiaki surowe, lub ; rzez fabryki rolnicze 
na pół, tj na tak zany krocbmal zieluny 
czyli mokry, przerobione. 

ad |) Krochmalarnie ziemniaczane rol- 
nicze, które nas na pierwszem miejscu 
zajmują, rozróżnia referent znowu na: 

A) Krochmalaruie ziemniaczane rolnicze, 
wyrabiające gotowy produkt eksportowy, 
czyli tak zwany krochmał suchy, czysty, 
(a względnie czystą mączkę ziemuiaczaną), 
zaw erający jak wiadomo do 20% wody i 
dający się dobrze i długo w przewiewnem 
miejscu przechowywać. Krochmalarnie ta- 
kie mogą być różnych rozmiarów, obliczo- 
ne na przeróbkę dzienną mniejszej lub wię: 
kszej ilości kartofli; a że wyrabiają goto- 
wy produkt eksportowy, dający się dowel- 
nie dlugo przechowywać, z którym zatem 
producent na sprzyjającą mu konjukturę 
handlową czekać może, przeto są zupelnie 
od krochmalarni fabryeznych niezależne. 

B) Krochmalarnie ziemniaczane rolnicze, 
niewyrabiające gotowego produktu ckspor 
towego, ale tylko tak zwańą maczsę met 
krą, czyli krochmal zielony, który jest tyl 
ko półtabrykatem, który zatem musi b,ć 
przez krochmalarnię fabryczną dopiero na 


krochmal suchy (a względnie na inne 
przetwory mączki ziemniaczancj) przero 
biony. 


Ponieważ krochmal zielony prawie trzy 
rasy tyle wody zawiera, jak krochmal czy- 
sty, suchy, a wskutek tego na większe od- 
dalenia transpertowany być nie może, po- 
nieważ nadto jako półtabrykat, ulegający 
przy dluższem leżeniu zepsuciu. nie jest 
towar m eksportowym, przeto istnieć mogą 
fabryki wyrabiające krochmal zie lony tylko 
w tych okolicach, w których istnieje uie- 
zbyt odległa krochmalarnia tabryczna, kon 
sumująca produkt pierwszych, jako półła 
brykat do dalszej przeróbki 

Istnienie przeto krochmalarni rolniczych 
produkujących krochmal zielony, zależne 
jest wyłącznie od istnienia w pobliżu kro- 
chmalarni fabrycznej. 

ad 2) Krochmalarnie fabryczne, których 
zalożenie parękroćstotysięcy kosztuje, mogą 
wszędzie proBperować, gdzie zakładający je 
rozporządzać może podostatkiem taniego 
kapitału i gdzie mieć może zapewnioną 
produkcję dobrych (tj. zawierająch 18 do 
20 pr. skrobji) ziemniaków, a względnie 
krochmalu zielonego w takiej ilości, ażeby 
fabrykę swą w ciągłym ruchu utrzymać, 
Powstama przeto takiej fabryki w kraju 
nie można wywołać subwenejonowaniem, 
ale zawiązaniem Towarzystwa producentów 
ziemniaków, którzyby przedsiębiore cheg, 
cemu krochmalnie urządzić, produkcję i 
dostawę potrzebnych mu ziemniaków przy- 


czego ni- 


klombie w ogrodzie, co go jenerał 


kazał był zasadzić dla siebie, i nawet tam grywa jej na 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


26) przez 


ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


.  Zaklika ted dł jak zmyty — a tem wspomnie- 
niem o jego adj CRAMU cie rozczulł. 


że mu łzy 
Ww ocząch 


tak się fk 
stanęły i ścisnął mistrzynię Z% PĘRE- 


dk 3% h i 3 -— i wios - 
deszła | SZtA zimy mineła w spokoju mo 


| warczpych, po oborach i stajniach. Opowiada- 
U, tO czarn eż Jakieś duchy błąkają SIĘ 
czora, dry z” D białe, Jedne zjawiają się : cez» 
A niewieda e olo północy i dopiero przed świtem znikają — 
zęli zlekka A= y to było. Tylko zarazem parobcy chi- 
chotały z franenzek Pisarzom a dziewki SRG Gb 
ze nawet Fujara za verr 
aż choruje z miłości 
Wieść ta była e 


był znany jako zawa niem nieprawdopodobna, bo Fujara 

dział z własnego doaa le Przyjaciel kobiet: przecież wie” 
5 Wia Faj 5 A , Z- 

wodził,. Jakie to jest 5 czenią 1 nieraz się nad tem ro 


hiszpańskiej gitarze i śpiewa. : 

Stara, z kościami poczciwa, jeneralska klucznica, sama 
ich tam widziała i powiedziała Zaklice, mówiąc: — I to 
jeszcze do tego w tym samym klombie, gdzie nieboszczyk 
jenerał siadywał podezas upałów, taki pan święty, co on 
niegodzien proch zmiatywać za jego stopami. A na dobitkę, 
właśnie jakby na urąganie poczciwym ludziom, przewraca- 
jąc oczy do tej franeuzicy, co on przy niej wygląda jak 
ucho przy dzbanku, śpiewał jej pieśń: „Patrz Kościuszko! 
na nas z nieba*! A kiedy prześpiewał, to ją po rękach 
całował i zaczął już wąsy odgartywać, pewnie aby ją emok- 
nać gdzieś wyżej. Sama to na moje własne oczy widzia- 
łam — i na szczęście brząknęłam kluczami. bez tego Bóg 
wie, na czemby się to było skończyło. A to już sąd Boży 
z tymi francuzami, taki-to naród zachłanny i nieobyczajny. 

" A potem klucznica opowiadała dalej: 

— A kiedym ich z tego klombu spędziła, myślałam, 
że przecie już trochę wstydu nabiorą. Ale gdzieżtam! 
Wieczór, kiedym się już miała rozbierać i wyjrzałam w dzie- 
dziniec, że to xiężyc tak pięknie świecił jak w dzień, pa- 
trzę — a ona siedzi przy swojem oknie otwartem a on 
przy swojem, znów oczy do niej tak przewraca, że aż 
białka mu widać, i gra jej na tej swojej basetli, co toana- 
wet niewiedzieć, jaki-to jest instrument, bo to ni skrzypce, 
ni basy, chyba, że mu to przykroili do jego wzrostu. A i 
głos to z siebie wydaje wcale nieludzki, bo jak zacznie 
smykiem jechać po strunach, to tak właśnie, jak kiedy 
pompa czasem Się Zassie a potem z nią ani w tył, ani 
naprzód, jeno trzeba wyczekać, aż póki sama wszystkiego 
tchu z siebie nie wybzyka: dziwki pouciekają a parobey 
stoją dokoła i śmieją się, że aż się biorą za boki. Otóż-to 


O S a, 


najmniej na kilka lat zagwarantowało. 
Bliżsi fabryki rolnicy dostarczyliby jej 
ziemniaków surowych, rolnicy zaś od fa- 
bryki 'ak oddaleni, że koszt transportu 
ziemniaków surowych jużby się im nie o- 
placal. przerabialiby swoje ziemniaki w 
małych krochmalarniach rolniczych na kro- 
chmal zielony, dla którego wspomniana 
krochmalarnia fabryczua byłaby pewnym i 
chętnym odbiorcą Zakładanie takich fa- 
bryk pozostawione być powinno iuicjaty 
wie tych, którzy taniemi kapitałami zagra- 
nicznemi rozporządzają. A że tacy przed 
siębiorey-kapitaliści się znajdą, skGro tylko 
rolnicy swój interes w uprawie kartcfli do 
wyrobu krochmalu poznają, dowodem list 
p. Scholtena do Wydziału krajowego wy- 
stosowany, w którym tenże oświadcza, że 
jakkolwiek zmuszony był, dla braku do- 
statecznej ilości ziemniaków, zwinąć fabry- 
kę swą w Tarnowie, to jednakże gotów 
byłby zawsze podobną fabrykę w Galicji 
zalożyć, gdyby miał zapewnioną dostawę 
potrzebnej mu ilości ziemniaków, a wzglę. 
dnie skrobji zi lovej. 

Z powyższego wyplywa, że zachęcanie 
(przez subwencje) rolników do zakładania 
krochmalarni małych rolniczych, wyrabia- 
jących krochmal zielony, jest na razie nie- 
tylko niepotrzebne, ale byłoby nawet szko - 
dliwe teraz, kiedy jeszcze na krochmal zie- 
lony przez nie produkowany zbytu ua miej- 
sen w kraju nie mamy. 


(Dokończenie nastąpi). 


(List „Kur. Pol.*) 
Lisko 14 stycznia 1892 


Dobra Polańczyk w tutejszym powiecie 
położone, nabył na własność w drodze ku- 
pna p. Franciszek Cieśliński - Jabłoński od 
Czecha p. Ferdynanda Vydry. 

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się w 
wilję Bożego Narodzenia w d'brach prze 
myskiej gr. unic. kapitnły Wola mihowa 
koło Baligrodu Zarządca i nadleśniczy tych 
dóbr p. Dyonizy Olszański. zastrzelił przez 
nieostrożność swego gajowego, który ngo- 
dzony knłą eksplodującą w piersi — pozo 
stil na miejscu bez Życia, P. Dyonizy 0l- 
Bzartski doniost o tem osobiście c. k 84- 
dowi w Baligrodzie tegoż samego dnia. 

Dnia 11 b. m, zgorzała stajnia polożona 
obok tartakn parowego S. Eislera i Synów 
w Kalnicy koło Liska. Znajdujące się w 
st jni 4 konie pociągowe wartości około 
600 zir. spł.nęły również. Tylko konie 
były nbezpieczone. 

W Rajskiem zgorzał budynek admini- 
stracyjny w kopalni nafty angielsko-gali- 
cyjskiej spółki, pod nieobecno'ć zamieszku- 
jącego ten dom zarządcy kopalni, p. Wal- 
decka. Przyczyną pożarn było wadliwe n- 
rządzenie komina rurowrgo. 

ydzi, dzierżawiący sprzedaż soli, po- 
łieranei przez Wydziały Rai powiatowych, 
otrzy mali od lwowskich bandlarzy tym ar 
tyknłem, drukowane protesty, do minister- 
stwa wnieść się mające, przeciw projekto- 
wanemu Towarzystwn handlow: mu z pou 
czeniem, by się postarali o podpisy Zwierz 
chności gminnych w danej okolicy. Stara- 
nia © nagromadzenie podpisów niewielki 
odnicsły skntek, Tak wiele się ostrzega 
przed rozmaitego rodzaju agentami han- 
dlowymi, snnjącymi się po wsiach i małych 
miastach, iż pisać dziś o tym przedmiocie 
zdawałoby się zhytecznem. Dochodzące u- 
szu moich niemal codzienne skargi na nie- 
sumiennych agentów zmuszają mię do po- 
uczenia wszystkich, którzy  zapotrzebują 
jakiej maszyny rolniczej lub innego przed- 
miotn nie dającego się nabyć w pobliskiem 
mieście, by się udawali o poradę i wska- 
zówki do swoich księży lub innych zna- 
nych im inteligentnych csobistości, którzy 
im takowych pewnie ne odmówią, Jeżeli 
inż kto koniecznie zamawia jaki przedmiot 


taka ta jego muzyka — a francuzica słucha tego bzykania 


i także oczy przewraca. 


spróbawali za jenerała... 


JLSKI 


Takie-to rzeczy tutaj i 
dzieją, bo pan zanadto dobry: niechże-by byli co takiego 


Rocznik IV. 


u ajenta, czy to za zapłatą gotówką przy 
umowie, czy za opłatą ratami, winien żądać 
od ajenta wylegitymowania się pełnomoc- 
nietwem firmy, legalizowanem przez nota- 
rjusza, odpowiednią pisemną gwarancją co 
do jakości, trwałości i t. p. zamówionego 
przedmiotu i pokwitowaniem na zapłaconą 
temuż gotówkę. (Jeżeli naturalnie ajent 
ma upoważnienie do inkascwania gotówki). 
W każdym razie nie podpisywać żadnych 
niemieckich kontraktów, umów, lecz żądać 
polskich. 


KURIER LWOWSKI 


* Nabożeństwo żałobne za poległych za 
sprawę narodową w r. 1863, odbędzie się 
dnia 22 b m. Tegoż dnia wieczorem urzą. 
dzone zostanie zebranie towarzyskie w ka- 
synie mieszczańskiem, a dnia 24 o godz. 
pół do 8, wieczorek wokalno-muzykalny. 

* Celem uczczenia trzydziestolecia dzia- 
łałności literackiej i pnblicystycznei Włady. 
sława Bełzy, przypadającego w b. r., ntwo- 
rzyło się koło złożcne z przyjaciół i zwo- 
lenników sympatycznego tyle poety. 

* Pożegnanie p. Sch ffnera, dyrektora poczt 
i telegrafów, odbyło się wczoraj przedpołn- 
dniem Po przemówieniu p. Schiffnera, od 
powiedział kilku serdecznemi słowami p. 
Nawratił imieniem urzędników, 

* Nanczyciele ludowi miasta Lwowa, n- 
chwalili na zgromadzenin, w dnin 14 sty- 
cznia 1892 postarać się o reprezentanta w 
radzie miejskiej t wybrali p. Franciszka 
Szpetmańskiego, dyrektora szkoły ludowej 
im Adama Mickiewicza, jako takiego. 

* Własciwy karnawał rozpocznie się do- 
piero w przyszłym miesiącu. Oto wykaz do- 
tychczas zgłoszonych zabaw: Dnia 1 lute- 
go wieczoruk kupiecki, 3 lutego piknik le- 
karski, 6 lutego piknik kawalerski, 20 lu- 
tego bal prawników, 28 lutegu piknik pra- 
wników. Wszystkie te zabawy odbędą się 
w salach kasyna miejskiego. Oprócz tego 
kasyno miejskie nrządza w lntym dwa wie- 
czorki z tańcami, a to dnia 13 i 27. Bal 
cechuików nie odbędzie się w tym roku, ró- 
wnież młodzież akademicka wstrzymała się 
od urządzania wieczorków, Punktem więc 
kciminacyjnym karnawału tegorocznego, bę- 
dzie bal prawników, który niewątpliwie wy- 
padnie wspaniale. 

* Drugi występ p. Dobieckiej- Lenczew- 
skiej, naznaczony został we wtorek. Prima- 
donna wykona partię Amelji w „Balu ma- 
skowym*. 

* P. Gustaw Fiszer powrócił z dłuższej 
wycieczki artystycznej po celniejszych mia- 
stach Królestwa i wystąpi po raz pierwszy 
na scenie w poniedziałek d. 18 b. m. Na 
występ ten wybrał artysta popisową swą 
rolę w krotochwili Zalewskiego „Oj męż- 
czyźni, mężczyźni!* 


KURIER PREWINCJONALKY 


* Bal tarnowskiego Towarzystwa strze- 
leckiego pod protektoratem J. O. księcia 
Enstacbego Sanguszki, marszałka krajowe 
go, odbędzie się d. 1 lntego b. r. w sali 
Towarzystwa kasynowego. Funkcję gospo- 
darzy i gospodyń tegoż balu, raczyły przy: 
jąć najwybitniejsze csobistości z Tarnowa 
i okolic; przeto spodziewać się należy, że 
hal ten pod każdym względem do najświe- 
tniejszych zaliczyć będzie można, tem wię: 
cej, że Towarzystwo strzeleckie ofiaruje 
połowę dochodu dla biednych uczniów, po- 
zostających w bursie św. Kazimierza w 
Tarnowie. 

Komitet balowy, złożony z członków To- 
warzystwa strzeleckiago, zajmuje się bar- 
dzo energicznie wszelkiemi przygotowania- 
mi i ndekorowaniem sali balowej — i w 
ogóle czyni wszystko, ażeby bal strzelecki 
wypadł jak najświetniej. — Resursa urzą- 
dza w d. 6 lutego b. r. wieczorek z tań- 
cami w sali hoteln krakowskiego, odstąpio. 


teraz się 


że dwa razy, a potem jeszcze lunęła 

strąciła ze schodów. Gdyby to był m 
młodzieniec, to onby jemu pokazał; ale 
hańba-to wielka, której on znieść nie m 


Cena ogłcszeń : 
Za wiersz peiitowy, lub jego'miejece, 
za pierwszy raz #@® cnt., za nastę- 
pne po æ cnt. — Drobne ogłosze- 
nia zwykłym drukiem po % cnt od 
wyrazu, tłustym drukiem po & cnt. od 
wyrazn. Minimum ceny drobnych ogło- 
szeń Sö cnt. „Nadesłane“ BO cnt. 
od wiersza. 


Adres dla telegramów : 
„KURJER% — KRAKOW. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


piętro. 


— 


nej na ten cel przez wydział „Ogniska“. 
Na wieczerek ten będą rozesłane zaproszenia 
także do członków innych Towarzystw w 
miejsca. 

Oscby, któreby w zabawie wziąść udział 
zechciały a nie dostały zaproszenia, mają 
zgłaszać się do lokaln Resursy, dom Lip- 
schiitza, : 

* Z Sanoka donoszą nam, że zarząd ko- 
lei państwowych, zamówił n p. Kazimierza 
Lipińskiego w Sanoku 50 wagonów cięża 
rowych za sumę 100.000 złr, 

* W sprawie restauracji kościoła pojezni- 
ckiego w Przemyślu, możemy donieść, że 
na vstatniem posiedzeniu sekcji centralnej 
komisji konserwatorskiej we Wiednin, po- 
dało ministerstwo wyznań i oświecenia do 
wiadomości komisji, iż z fundnszów pań- 
stwowych niepodobna opędzić znacznych 
kosztów, jakichby restauracja tego kościo- 
ła wymagała. Ministerstwo oznajmiło zara- 
zem, iż zdemolowania kościoła możnaby 
tylko w takim razie zaniechać, gdyby czyn. 
niki lokalne, upominające się o ntrzymanie 
kościoła, oświadczyły gotowość opędzenia 
kosztów restauracji świątyni. Komisja cen. 
tralna przyjęła ten komunikat ministerstwa 
do wiadomości, i nie odstępując od wyra- 
żonej poprzednio opinji swojej o znacznej 
wartości budowy, jako zabytku sztuki, po- 
stanowiła npraszać ministerstwo, ażeby dzia- 
łało w tym kierunku, iżby zburzenie świą- 
tymi przynajmniej odroczone zostało, 

* W łonie Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół“ w Przemyśln, zawiązanym został 
z początkiem roku bieżącego oddział szer- 
mierzy. 

" Na pierwszą wiadomość o mianowaniu 
posła stanisławowskiego p. dr. Bilińskiego 
prezydentem e. k. koleji państwowych, prze- 
słał burmistrz p. dr. Szydłowski imieniem 
młaata p. dr. Bilińskiemu telegram gratu- 
lacyjny, na który otrzymał nestępnjącą od- 
powiedź: „Dzięki serdeczne za życzenia la- 
skawe, cokolwiek nastąpi, pozostanę z do- 
tychczasową dla miasta życzliwością. — Bi- 
liński*, 

* Ciągnienie losów miasta Stanisławowa 

odbędzie się na dniu 15 lutego b. r. w sali 
Rady miasta o godz. 9 z rana. 
, * Na ręce proboszcza sadagórskiego ks. 
kanonika Piotrowskiego przesłał Wydział 
czy.elni polskiej w Czerniowcach kwotę 30 
złr z prośbą o zaknpmo ciepłej odzieży 
dla dziatwy polskiej szkół ludowych w Sa- 
dsgórze, Rohoznie i Žnczce. Ks. kanonik 
Fiotrowski, przygotowawszy dla nboższych 
odzież, a dla mniej potrzebnych npominki 
w książkach, zeszytach i utensyljach Bzko]- 
nych, nrządził niękną Gwiazdkę dnia 3 sty- 
cznia i rozdzielił podarnnki między 188 
dzieci w obecności zaproszonych na tę uro- 
czystość: adjnnkta Terleckiego, aptekarza 
Rubinowicza nauczyciela Zaunkóniga i na 
uczycielki Schmid. Uroczystość miała bar- 
dzo piękny przebieg. Po gorącem przemó- 
wieniu ks. kanonika, dzieci odśpiewały hymn 
cesarski i hymn narodowy polski, poczem 
wedle katalogu wywołanym dzieciakom roz- 
dzielono 11 spódniczek, 16 sztuk bawełny 
z drntami na pończochy, 6 mezkich kafta- 
ników, 4 szale, zeszyty etc. Majster sto- 
larski p. Badylewicz wygłosił następnie 
serdeczne podziękowanie w imieniu rodzi- 
ców dla Czytelni polskiej w Czerniowcach, 
a uroczystość zakończono odśpiewaniem kil. 
ku pieśni narodowych. 


WAKUJĄCE POSADY. 


* Rada szkclna ukregowa w Ropcz Ca 
z terminem do końca lutego b. B osiiei AA. 
3 posady nauczycielskie w 2-klasowej szkole w 
2Ę8ŁYM© | w |-klasowych szkołach w Wielopo- 
la skrzyńskien į Pstrągowej, orar na prowizory- 


cng posada vadetatową w 4-klasowych 
w Dębicy i Repki Po 


PEREZ a 


go pięścią w kark i 
ęzczyzna, powiadał 
co zrobi z kobietą? 
oże, i musi się dziś 


Zaklikę bardzo zabawiło to opowiadanie klueznicy, po- 
ezein sobie żartował z Fujary przy obiedzie i prosił go, 
aby po kawie zagrał co na tej przesławnej basetli. 

Ale nazajutrz rano zameldował się u niego jeden 
z tych praktykantów, co się gospodarstwa uczyli w Żakli- 
kowie i niecierpliwie prosił o posłuchanie. 

Był-to młodzieniec dwudziesto-letni, bardzo przystoj- 
ny, pięknej budowy i wzrostu, ale teraz miał twarz przy- 
bladłą, wzrok zakłócony i włosy w nieładzie Zdawało się, 
jakoby całą noc nie spał i był w wielkiej emocyi. 

— Cóż mi tam powiesz? — zapytał Zaklika surowo 
i patrząc gniewnie na niego, bo się domyślał, że młodzik 
pewnie coś zbroił. . 

Proszę pana, — odpowiedział mu młodzieniec, — 
wpadłem w wiełkie nieszczęście, przyszedłem się z panem 
pożegnać. , i 

— Qóż tam się stało? porzucasz służbę? wyjeżdżasz ? 

„Nie, proszę pana. Ale mi przyszło na koniec, mu- 
szę się jeszcze dzisiaj powiesić. 

Na to Zaklice uśmiech przeleciał po twarzy, ale go 
ukrył, zachował całą powagę i pytał dalej: 

— Cóż to znowu za głupstwo? cóż ci się stało ? 

Wielkie nieszczęście, — rzekł na to młodzieniec — 
powiem panu wszystko, jak na spowiedzi. 

Zaczem, spuściwszy oczy, opowiedział mu, że pani 
mistrzyni kazała mu wieczorami przychodzić do siebie, aże- 
by jej pisywał rejestry i dawał jej lekcje polskiego języka. 
Chodził pilnie przez całą zimę, chociaż mu się ta robota 
już przykrzyć zaczęła Aż dziś nad ranem wyleciała m- 
strzyni ze swojej komnaty i spotkała go w kurytarzu, wła- 
śnie kiedy z Kasią rozmawiał. Na co pani mistrzyni okrut- 
nie się zapyrzyła, dała jemu w papę dwa razy i Kasi tak- 


jeszcze powiesić! 
Zaklika musiał się koniecznie odwrócić, bo chciał się 
zachmurzyć, lecz nie mógł; dopiero po chwili przybrał 
minę poważną i rzekł do niego dosyć surowo: 
— Jest was trzech 


praktykantów i dwóch pisarz 
jest między wami czterech 1 dwóch pisarzy a 


jest międ | hultajów. Dlaczego ty dawałeś 
lekcje mistrzyni, nie otrzymawszy na to pozwolenia od pa- 
na Kańskiego ? l co ty masz do gadania z Kasią po kury- 
tarzach i jeszcze do tego nad ranem? Po co wy się włó- 
czycie pa pierwszem piętrze pałacu, kiedy wy macie w ofi- 
cynie wasze mieszkania °? Wszyscy jesteście hultaje! Jeden 
tylko Ryłło pomiędzy a 
wy sobie z Ryłły nie 
do swojej ji 


wami się dobrze prowadzi. dlaczegóż 
bierzecie przykładu? No. idź-że sobie 
' ; roboty i nie nabijaj sobie głowy głupstwami. 
Wziąłeś w gębę od kobiety, boś na to zasłużył. ale to nie 
jest obraza honoru dla mężczyzny. Brali już jenerałowie 
w papę od kobiet, ale dlatego jeszcze żaden z nich się nie 
powiesił. Zresztą ja sprawę tę zbadam dokładnie — a jeśli 
znajdę, że niemasz innego ratunku, to sam cię każę po- 


wiesić. 
I tak go uspokoił i puścił łaskawie. 

„. Ale przecie nad tem się zastanowił Cóż tam się 
dzieje pomiędzy temi babami. Trzeba istotnie zbadać te 
rzeczy i inny zaprowadzić porządek. 

Jakoż przez cały dzień rozmawiał to z tym, to z owym, 
z klucznicą, z felezerem i z pisarzami, wypytując ich z ostro- 
żnością, aby się nikt nie domyślił, o co mu chodzi — i po- 
stanowił sobie, wieczorem pomówić o tem z Kańskim. 


(Ciąg dalszy nastąpi, 


Teatr nowy w Krakowie, 


Roboty okolo budowy nowego teatru 
tak już znacznie postąpiły, iż można mieć 
wszelką nadzieję, że będą zupelnie ukoń: 
czone przed oznaczonym terminem i teatr 
nowy zostanie oddany do użytku publi 
cznego z początkiem 1893 roku. T'ymcza- 
sem o rozpisaniu konkursu dotąd nie sly- 
chać i cala sprawa Śpi snem sprawiedli 
wego w aktach czy archiwach komitetu 
teatralnego. 

Jak wiemy, z Namiestnictwa lwowskie 
go nadeszło pismo do pana Szlachtow- 
skiegu z zapytaniem, czy gmina teatr na 
wy będzie prowadziła na wlasny rachunek, 
lub też wypuści takowy w dzierżawę? 
Nie znamy odpowiedzi pana prezydenta, 
ale żeby gmina wz'ęła scenę pod swój za- 
rząd, o tem chwilowo mowy być nie mo 
że i nikt tej kwetji na serjo nie podnosił. 
Podczas zeszłorocznej ankiety teatralnej 
propon wano, aby ukrajowiono obydwa 
teatry we Lwowie i Kr:kowie. Wniosek 
jednak został odłożony ad calendas grae- 
cas i niewiadomo, czy kiedy powstanie z 
popiołów. A zatem, nie pozostaje nic in- 
nego, jak powierzenie antreprezy w ręce 
prywatnego przedsiębiorcy i rozpisania ed 
powiedniego konkursu 

Jak wyżej wspominieliśmy, o konkursie 
nic nie wiadomo a jest już największy 
czas, żeby ineresowani wiedzieli, co mogą 
dostać i co od nich będzie wymagał ko 
mitet teatralny albo raczej Rada miejska, 
gdyż od niej głównie będzie zależało wy: 
branie kandydata i oddanie mu dyrekcji 
świątyni Melpomeny. 

Rozpisanie konkursu nie jest tak bagu 
telną rzeczą, jakby się wydawało na pier- 
wszy rzut oka i potrzeba dobrze się za- 
stanowić nad poszczególnemi punktami, 
aby później nie wyniki” zatarg między 
gminą i dyrekcją Teatr krakowski w na- 
szych stosunkach społecznych, odgrywa 
rolę niepoślednią. Nie uważamy go tylko 
jako miejsce rozrywki i wzruszeń, gdzie 
idziemy żeby się uśmiać na wesołej ko- 
medji, lub zapłakać nad losem niefortun- 
nego bohatera tragedji. Jest on albowiem 
przybytkiem, poświęconym głównie sztuce 
polskiej w którym się przedstawiają u- 
twory naszych pierwszorzędnych autorów 
dramatycznych: a całe pokolenia uczą pa- 
trjotysmu i miłości ojczyzuy 

Kraków uważamy za moralną metropo- 
lję Polski i w nim się odbywają wszyst- 
kie uroczystości narodowe. Na nie zjeż- 
dżają się tlumnie ze wszystkich dawnych 
dzielnic kraju i pielgrzymi z pod zaboru 
rosyjskiego, tylko tutaj mogą się pozna- 
jamiuć ze sztukami o tle wybitnie narodo- 
wem. Zresztą, podczas lata przez nasze 
miasto przeciągają całe legiony polskich 
turystów i każdy z nich idzie do teatru, 
jeżeli na afiszu ujrzy utwór, oparty ra te- 
macie czysto polskim. Te arcyważne wzglę 
dy wkładają na dyrektora przyszłego 
bardzo ciężkie- obowiązki i wymagają czło- 
wieka nkwalifiowanego pod każdym wzylę- 
dem. 

Z drngiej strony i kwestja finansowa za- 
ważyć powinna także na szali przyszłego 
wyboru. Kto obejmie dyrekcję, musi po 
siadać odpowiedni kapitał do dyspozycji, 
wynoszący przynajmniej 30.000 złr., iżby 
mógl sprostać wszystkim wydatkom i nim 
ei gulden wplynie do kasy, cala 
woia będzie już wydaną na kostjumy, 
niezbędne dekoracje '), rekwizyta odpowie- 
dnie, zbrojownię i bibljotekę. 

„Nowy, elegancki teatr, kosztujący pra- 
wie pólmiljona, wymagać będzie także, aby 
na scenie wszystko było nowe i błyszczą- 
ce. Co dziś tolerujemy w dawnym budyn- 
ku, nie może ujść w przyszłym. Uważa 
my to, jako malum necessarium i godzimy 
się ze staremi dekoracjami, hełmami bla- 
szanemi i mieczami zardzewialemi. Nawet 
wymagać nie możemy od dzisiejszego dy- 
rektora, aby rebił jakie znaczniejsze wkła- 
dy, bo te w tak krótkim przeciągu czasu 
już mu się nie zwrócą. Zupełnie inaczej 
się rzecz ma, gdy zostaną otwarte podwo- 
je przybytku sztnki przy ulicy Szpitalnej. 
Tam nietylko kierunek artystyczny będzie 

dlegał surowej krytyce, ale i strona de- 
cracyjna musi być adpowiednio zastoso- 
wana. 


Panowie czlonkowie komisji teatralnej 
powinni w konkursie z całą drobiazgowo 
ścią ogłosić, do czego się obowiązuje 
przyszły dyrektor i w zamian co otrzyma 
od gminy i Wydzialn krajowego. Obecnie 
jnż wiemy, że same koszta dzienne wy- 
niosą w nowym teatrze około 130 rlr. 
Naturalnie, nie liczy się tutaj gaża arty 
stów, honorarja antorów i inne niezbędne 
wydatki. Suma ta znacznie obciąży bud- 
Żet roczny i dyrektor musi być o niej 
objaśniouy szczegółowo. 

Dawniej teatr krakowski na mocy snb 
weucji rządowej i użytkowania gmachu, 
hedącego własnością rządu, uważał się za 
instytucję prawie peństwową i cieszył się 
pewnemi prer gaiywami i przywilejami. 
Ż chwilą objęcia nowego budynku przez 
gminę i prowsdzenia antrepryzy na jej 
własny rachunek, lub też w dzierżawie, 
przywilej — sądzić należy — będzie ode- 
brany, jako już niemający żadnej pedata- 
wy prawnej. O ile ubędzie subweucja rzą- 
dowa, o tyle, a nawet znacznie więcej 
powinna zostać zwiększoną subwencja 
Sejmu. Wiadomo albowiem, że bez tych 
dwóch zasiłków żaden dyrektor nie mógł 
by prowadzić przedsiębiorstwa. 

W konkursie sprawa ta musi być ja- 
sno wyłuszczoną, bo przyszły dyrektor nie 
może się bawić w iluzje i z objęciem an- 
trepryzy we wlasnym jego interesie leży, 
aby się obznajmił dokładnie z istotnym 
stanem rzeczy. Wydział krajowy mógłby 
zreferować odnośny wniosek, celem przed- 
stawienia go Sejmowi, gdy tenże zbierze 
„ię w miesiącu Intym lub marcu Byłoby 
bardzo praktycznie, żeby rząd przyznał 
dawną subwencję i przywilej, zważywszy 
Dä wyjątkową donieslość teatru krakow- 


1) Gmina dostarczy tylko cztery zm any 


dekoracyj, a potrzeba takowych przeszło 
dwadzieścia, Resztę musi sprawić nowy 
dyrektor. 


skiego, ale czy w tym względzie porobio- 
no jakie kroki? — nie o tem nie wiemy. 

Przyszły dyrektor powinien otrzymać 
wszelkie ułatwienia ze strony gminy, iżby 
z całą usilnością mógl się oddać kierow- 
nietwu artystycznemu, i by starodawny 
gród Jagiellonów nie powstydził się za 
swój przybytek sztuki, dyrekcję i arty- 
stów. 


Wjazd ks. arcybiskupa Stable- 
wskiego do Gniezna. 


W stolicy naszej św. Wojciecha pano 
wał dzisiaj od samego rana ruch nadzwy - 
czainy. Wszystkie ulice, któremi miał prze- 
jeżdżać Najprzewielebniejszy nasz Arcypa- 
sterz, Świetnie byly udekorowane girlan- 
dami, festonami, chorągwiami i t. d. Ta- 
kże dworzec kolei żelaznej wspaniale byl 
przystrojony. 

Na godzinę przed przyjazdem księdza 
Arcybiskupa wszystkie ulice zapelniły się 
ogrownemi tlumami — a na licach wszy- 
stkich malowała się wielka radeść. Na 
dworcu zebrali się liczni obywatele wszy- 
stkich stanów. „Sokoły* trzymały straż, a 
oprócz nich Towarzystwa przemysłowe i 
wszystkie inne. 

W chwili, gdy pociąg nadzwyczajny z 
Wrześni zatrzymal się na dworcu i ksiądz 
Arcybiskup wyszedl z wagonu, rozległy się 
huczne okrzyki: „Niech żyje!* Na dworcu 
witał go najprzód komitet obywatelski i 
zaprowadził do salonu dworcowego, gdzie 
przemawiali do niego: w imieniu obywa- 
telstwa okolicznego wiejskiego posel dr. 
Juljan Chelmicki, w imieniu miasta Gnie- 
zna mecenas Karpiński, w imieniu katoli- 
ków Niemców Meinhardt i w imieniu oko - 
licznych włościan Sturowski. Arcybiskup 
każdemu mówcy odpowiadał i szczerze za 
tak serdeczne powitanie dziękował. 

Poczem wsiadł do pięknej sześciokonnej 
karety. Przed karetą i za nią pędziła ban- 
derja konna ostrym kłusem wzdłuż szpa 
leru utworzonego od dworca wzdłuż ulicy 
Kolejowej, Lipowej, Fryderykowskiej przez 
Rynek do Fary. Okna domów na ulicach, 
któremi przejeżdżał ks. Arcybiskup, prze- 
pelnione były widzami. 

Wspaniały także przedstawiały widok 4 
bramy trjumfalne. Przed Farą czekalo na 
Arcybiskupa duchowieństwo i tutaj z czcią 
powitalo swego najwyższego przełożonego. 
Ztąd udal się Arcybiskup  procesjonalnie 
do starożytnej naszej katedry, Pochód ten 
procesjonalny przedstawiał się bardzo Świe- 
tnie, a brały w nim udzial wszystkie ce- 
chy i towarzystwa katolickie. U podwoi 
katedry powitał ks, Arcybiskupa w imie- 
niu kapituły gnieźnieńskiej ks. biskup An- 
drzejewicz. Arcybiskup dziękowal. ka- 
tedry bad o eona procesjonalnie ks. Ar- 
cybiskupa przy biciu wszystkich dzwonów 
gnieźnieńskich o godzinie 1/12 do pałacu 
arcybiskupiego. Pogoda w czasie calej uro- 
czystości panowała piękna. 


PRZEŚLADOWANIE CHRZESCIJAN 


w Chinach 


Teraz dopiero nadchodzą do Europy 
szczególy prześladowań chrześcijan w Chi 
nach, malujące w żywych barwach ucisk, 
SE doznają wyznawcy Chrystusa w 

iebieskiem Państwie. Podajemy dzisiaj 
niektóre z tych szczegółów, zaczerpniętych 
z listu przełożonego misji katolickiej w 
Wuh-Kang, ks. Klebera do generalnego 
prokuratora zakonu Lazarystów, a świe- 
żo ogloszone w Mesager Catholiques. 

Misja Wuh-Kang należy do starszych 
i zamożniejszych instytucyj tego rodzaju 
w Chinach i jest jednym z ważniejszych 
punktów dzialalności misjonarskiej Łiaza- 
rzystów w prowincjach środkowych. Do 
października nic nie zapowiadało wybuchu 
prześladowania chrześcijan w tej okolicy 
państwa. Przy końcu jednakże tego mie- 
siąca rozpuszczono pomiędzy ludem po- 
gloskę, że chrześcijanie wykupili wszyst- 
kie zapasy zboża, celem ogłodzenia bieda- 
ków. To było pierwszym powodem rabun- 
ków, jakim uległy domy miejscowych Eu- 
ropejczyków i chrześcijan. Szukano wszę- 
dzie zapasów żywności, nie wyrządzając 
przytem bardziej dotkliwych szkód wla- 
Ścicielom. Wkrótce jednak ruch przybrał 
ostrzejszy charakter, mianowicie z chwilą 
rozlepienia na mieście plakatów, w któ- 
rych obwiniano chrześcijan o używanie 
krwi dzieci do swych obrządków religij- 
nych, o czary, jakich mają się oni dopu 
szczać, o nastawanie na życie mieszkań- 
ców, w jakim to celu miano jakoby zamiar 
pozatruwać studnie publiczne itp 

Widząc się wtedy silnie zagrożonymi, 
chrześcijanie, zarówno Europejczycy, jak i 
Chińczycy, zebrali się w kościele misyj- 
nym na naradę, na której postanowiono 
najpierw usnnąć na miejsce bezpieczne a- 
paraty kościelne. Czynność tę powierzono 
księżom Europejczykom, aby tym sposo 
bem oddalić ich z Wuh Kang, gdyż, jak 
się przekonano ludność pogańska byla 
względem nich jak najgorzej usposobioną. 
Chrześcijanie zamieszkali w mieście mieli 
przenieść swoje ruchomości w obręb za- 
budowań misyjnych, celem latwiejszej o- 
brony takowych zbiorowemi siłami w ra 
zie wybuchu poważniejszych zaburzeń. W 
ciągu nocy z dnia 24 na 25 października 
wypełniono szczęśliwie postanowienia na- 
rady i pokazało się następnie, że czas był 
wielki temu, gdyż nazajutrz tlum Indu, 
pod dowództwem niejakiego Li-Chan-Po 
rozpoczął kroki nieprzyjacielskie przeciwko 
misji. Pierwszą ofiarą ze strony chrześci- 
jan była przelożona Sióstr Miłosierdzia, 
Anna, która, stanąwszy nieostrożnie w je 
dnem z okien. padła nieżywa, przeszyta 
23 kulami. Śmierć jej była sygnałem do 
ogólnego ataku. Rzucono się ze wszyst- 
kich s'ron, a nizki mur, jaki otaczał mi- 
sję wkrótce przebyli napastnicy. Wtedy 
rozpoczęła się rzeź ogólna. Gdy jedni ra- 
bowali i palili tych, co nie zdążyli ukryć 
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się w kościele, inni pławili się literalnie 
we krwi chrześcijańskiej, chwytając nie- 
szczęśliwych pojedynczo. Najpierw obci 
nano im ręce i nogi, następnie z żywych 
jeszcze tulowiów wypruwano wnętrzności 
1 takowe siłą wyrywano z jamy brzusznej, 
poczem dopiero dobijano męczenników, 
ucinając glowy i nasadzając je na dzidy i 
lance. 

W ten sposób zamordowano 87 osób, 
w liczbie których było 9 Europejczyków. 
Tymczasem ci. którzy szukali schronienia 
w kościele, klęcząc przed wielkim olta 
rzem , odmawiali modlitwy konających i 
oczekując lada chwila pewnej śmierci, że 
gnali się między sobą. Już pohańcy roz- 
poczęli rozbijać grube drzwi kościelne, 
gdy w tem jeden z posługaczy szpitalnych, 
który szukał schronienia na wieży kościel- 
nej, nadbiegi z wiadomością, że na obro- 
nę napadniętych miejscowy maadaryn wy- 
slal? wojsko regularne I rzeczywiście za 
chwilę usłyszano miarowe kroki kroczące- 
go wojska przy odgłosie muzyki. 

Nie tu wszakże jest koniec utrapień, na 
jakie byli ci nieszczęśliwi wystawieni. Te- 
go samego dnia ów Li-Chan-Po, oskarżył 
księży o zabójstwo dziecka w celach ry- 
tnalnych Uwięziono ich zaraz i w czasie 
badań torturowaco strasznie. Pierwszego 
naprzykład dnia uwięzienia, z rozkazu 
mandaryna dano przełożonemu misji, ks. 
Kleberowi, 105 bambusów. W ciągu dal- 
szego Śledztwa kazano oskarżonym klękać 
na dwóch żelaznych łańcuchach, najeżo- 
nych ostrymi kolcami, wielkie zaś palce 
od rąk i warkocz przywięzywano do sznu- 
rów, przeciągniętych przez kółka żelazne; 
oprócz tego na łydkach kładziono deskę 
i na tak zaimprowizowanej chuśtawce bu 
jało się dwóch oprawców, gdy trzeci na 
dany zoak w czasie badania ciągnął za 
sznury, przywiązane do palców i warko 
cza. Można więc sobie wyobrazić, jakich 
to mąk doświadczali nieszczęśliwi. W ty- 
dzień dopiero później aresztowani wypu- 
szczeni zostali na wolność, a to dzięki 
tylko wdaniu się rezydenta francuzkiego 
w Pekinie, który, pod groźbą zerwania 
stosunków dyplomatycznych, wymógł za- 
wieszenie i umorzenie tej sprawy. Przed 
opuszczeniem wszakże bram więzienia, ka- 
żdy z tych nieszczęśliwych musiał wypić 
po czarce Świeżej jeszcze gorącej krwi 
z psa, a to w celn odebrania im możno- 
Ści rzucenia czarów na swych prześladow- 
ców. 


Ustąpienie Hurki. 


Przed kilku dniami przyniósł nam tele- 
graf wiadomość z Petersburga, że organ 
dyplomacji rosyjskiej Journal de St. Pe- 
tersbourg, zapowiada dymisją Hurki. 

Wiadomość ta dotychczas się nie spra- 
wdziła. Nastał nowy rok według starego 
stylu, a Hurko rządzi dalej — być atoli 
może, że dymisja nastąpi niebawem. Neue 
freie Presse pisze już nawet, że następcą | 
Hurki ma być wielki książę Włodzimierz, 
brat cara, 

Jeżeli to prawda, natenczas zmiana ta 
w zarządzie Królestwa Polskiego stanowi- 
laby wypadek doniosłego znaczenia. Ale 
czyby ona sprowadziła zmianę położenia 
naszych rodaków pod zarządem rosyj- 
skim — wątpimy. Prawda, że czynownicy 
w Królestwie Polskiem prowadzą politykę 
na własną rękę, że z umysłu podtrzymnją 
anormalne stosunki i przedstawiają we 
falszywem świetle stan rzeczy, aby ciągnąć 
z tego zyski, utrwalające system niesły- 
chanego ucisku, wyzyskiwania i nepoty- 
zmu, o czem się może w Petersburgu 
wreszcie przekonano, — ale w obec haała 
dotychczasowych rządów cara Aleksandra 
III, jakiem jest moskwiczenie i szerzenie 
prawosławia w imię rusyfikacji kraju, do- 
póki zasiada na urzędzie prokurora Św, 
synodu taki Pobiedonoscew, wykazujący u- 
stawicznie, nawet w ostatniem swem spra- 
wozdaniu „konieczność przytłumienia ka- 
tolicyzmu*, trudno pomvśleć o zmiauie na 
lepsze systemu wobec Polaków. 

W tym duchu też zapatruje się na całą 
sprawę Wiener Ailg Ztg, która pisze 
między innemi: 

„Tlumaczenie dymisji Hurki w duchu 
korzystnym dła Polaków, świadczy o wiel- 
kiej nieznajomości stosunków. W chwili, 
kiedy szowinizm narodowy i religijny fa- 
natyzm doszły w Rosji do punktu kulmi- 
nacyjnego i doprowadziły do formalnego 
paroksyzmu graniczącego z warjactwem, 
niektórzy ludzie uważa/ą ustąpienie jeneral- 
gubernatora Królestwa Polskiego za zapo- 
wiedź zmiany systemu i zwrotu polityki 
rosyjskiej wobec Polaków, mniej więcej na 
wzór tego, jaki uczynił rząd pruski. Mo- 
Żna we wszystko uwierzyć, ale takie tlu- 
maczenie musi wydać się niedorzeczuem. 
Hurko nie był przecież reprezentantem ja- 
kiegokolwiek kierunku politycznego. Jego 
ambicja ograniczała się do wykonywania 
Ściśle, z wojskową pedanterją rozkazów, 
które odbierał, a jeżeli jego rządy staly 
się dla polskiej ludności tak zgubnemi, to 
wina jego polega tylko na ślepem jego po- 
słuszeństwie dla ukrytych czynników, któ- 
re grasują w Petersburgu“. 

Przytaczając kilka taktów charakteryzu- 
jących wybornie rządy Hurki Wiener allg. 
Ztg tak tlomaczy jego dymisją: 

„Wytłomaczenia dymisji Hurki nie na 
leży szukać tak daleko. Przyczyny tej dy- 
misji znane są w Polace powszechnie. Oto 
Hurko odebrał przed niedawnym czasem 
polecenie, aby wyslał do Petersburga spra- 
wozdanie o stanie żniw w Królestwie Pol- 
skiem i aby oznajmił, jaka pomoce krajowi 
potrzebna będzie ze skarbu państwa. Opie- 
rając się na falszywych sprawozdaniach, 
a w znacznej części także pragnąc się po- 
chwalić, iż podwładny mu kraj w kwituą- 
cym się znajduje stanie. doniósł do Pe- 
tersburga, że w Polsce nietylko nie ma 
głodu, ale że nawet możra będzie z Kró- 
lestwa wywozić zbcże do Rosji. 

„Równocześnie przecież dowiadywal się 
rząd bezpośrednio od różnych Korporacyj 
i Stowarzyszeń o stanie rzeczy i odebrał 
odpowiedzi wręcz zbijające sprawozdanie 
general gubernatora. Wedlug tych ostatnich 
wiadomości, Kongresówce grozi głód tak 
samo, jak Rosji, wskutek czego pomoc 
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państwowa potrzebna będzie w bardzo sze- 
rokim zakresie. Wobec tak sprzecznych 
sprawozdań wysłano wskutek inicjatywy 
cara, który od pewnego czasu osobiście 
wpływa na akcją ratunkową, tajną komisję 
do Warszawy, która stwierdzila kłamli- 
wość urzędowego sprawozdania. Właśnie 
przed rosyjskiemi świętami Bożego Naro- 
dzenia, odebrał Hurko ostrą naganę i po- 
lecenie, aby się wytlomaczył. Jaki byl 
skutek tego tlomaczenia, doniósł Journal 
de St. Peetersbourg. 

Z innej strony piszą również, że przy- 
czyny dymisji mogły być sprawozdania 
Hurki, niezgadzające się z rzeczywistością. 
Już przed rokiem, kiedy również zapowia- 
dano ustąpienie Hurki, okazało się podo- 
bno, że poufne jego sprawozdania o zacho- 
waniu się Unitów na Podlasiu i w Ziemi 
chełmskiej, jako też o usposobieniu całej 
ludności polskiej w Kongresówce, nie zga- 
dzają się z prawdą. Raporty żandarmerji 
warszawskiej, mianowicie zręcznego i ener- 
gicznego generała Broka, krzyżowały się 
z raportami Hurki i demaskowały pro- 
wokacyjną robotę policji warszawskiej, 
działającej z natchnienia i pod kiernnkiem 
wielkorządzcy. 

Wypadki 3 maja r. z. przyczyniły się 
więcej jeszcze do podkopania zaufania, jæ 
kie miał Hurko w rządzących sferach w 
Petersburgu i u cara, a książę Mieszczer- 
ski w organie swym wobec opinji rosyj- 
skiej zdemaskował tę sferę czynowników, 
którzy mieniąc się propagatorami prawo- 
sławia i kultury moskiewskiej, są w isto- 
cie tylko szajką wyzyskiwaczy. Jeśliby na 
miejsce Hurki powołano istotnie wielkiego 
księcia Włodzimierza, dowodziłoby to, że 
car chce mieć na stanowisku wielkorządcy 
rosyjskiego osobę bezwzględnie zaufaną, 
aby mieć dokładne i pewne informacje o 
stosunkach w Kongresówce i o usposobie 
nin ludności polskiej. 

Podpada wątpliwości, że wiadomość ta nie 
pojawiła się najprzód w półurzędowych or- 
ganach, lecz w dzienniku dyplomacji rosyj- 
skiej. Wysnuwają ztąd wniosek, że na zmianę 
wielkorządzcy warszawskiego wpłynąć mo- 
gły względy polityki międzynarodowej. 
Nie mamy atoli potrzeby zastanawiać się 
nad stosunkiem tego wypadku do polityki 
zagranicznej, dopóki samo ustąpienie Hur- 
ki nie jest jeszcze faktem dokonanym. 

(Kur. Pozn.). 


AML- U. LELĘ SE. 


Według legendy tnreckiej amulety datu 
ją z czasów Mahometa. „Pewnego razn“ — 
uczy legenda, — „uczeń proroka, — nie- 
chaj Bóg będzie dlań łaskawy, — nazwi- 
skiem Akdsza-Beni Haszem, spostrzegł mię- 
dzy ramionami swego mistrza, gdy tenże się 
mył, wielkie znamię, które wyciśnięte zo- 
stało ręką Wszechmocnego. Wyrył tedy wi- 
zerunek znamienia na kawałku agatn, oto- 
czył nrywkami z koranu i nosił to, jako tali- 
zman. Ponieważ zawsze był zdrów i z kil- 
ku walk, w które prorok, — niechaj Bóg 
będzie dlań łaskawy, — i jego sprzymie- 
rzeńcy byli zawikłani, wyszedł bez szwan- 
ku, przypisywał szczęście swoje talizmaao- 
wi, poświęconemu przez jego pana i mi- 
strza. Rzecz ta stała się wiadomą i wiele 
«sób zwróciło się do niego z prośbą o wy- 
rycie podobnych amuletów. W ten sposób 
pozyskał Beni-Haszem nieśmiertelność i bo 
gactwo. Jeden z takich talizmanów został 
podobno znaleziony podczas zdobycia Egi- 
ptn przez Selima I w Kairze i dotąd je- 
szcze znajdnje się jakoby między relikwija- 
mi, przechowywanemi w „świętej* izbie sta- 
rego serajn. Jak wiademo talizmany są to 
różnej wielkości tabliczki czworograniaste 
z agate, karnioln, jaspisu inb innego ka- 
mienia twardego, ze zdaniem, opiewającem 
potęgę. dobroć, czy gotowość pomocy Alls- 
ha, a mają one strzedz od złych skutków 
urocznego spojrzenia. 

Szczególne działanie tatalizmann zależy 
od świętości napisu, a także od tego, czy 
należał do jakiego świętego szeika lub po- 
chodzi z Mekki, gdzie był otarty o czarny 
kamień Kaaby. Często amnlet taki bywa 
przyozdabiany sznarkami, muszelkami i tak 
przyczepiany do czapki dziecka. Wielbłądy 
i kvnie noszą zawsze sznur z kulkami 
szklannemi lub kamykami na szyi, jako 
ochronę przeciw złemn spojrzenin. Ozdoby 
te mają kierować wzrok na siebie i w ten 
sposób osłaniać dany przedmiot od obser- 
wacji i zawiści. Turczynka, zaopatrzywszy 
swe dziecko w amulety, jest przekonana, 
iż nie stanie mu się nie złego. Gdy obcy 
spojrzy z podziwem na ładne dziecko tu- 
reckie, lub gdy wyrwie mu się nieostrożny 
okrzyk: „Ne Güzel tszodszuk« (Jakie śli- 
czne dziecko), mnsi dla złagodzenia wy- 
rządzonego złego albo plunąć na dziecko, 
albo przynajmniej zawołać: „Maszallah !* 
(Jak Bóg chce). Gdy Turek bierze na rę- 
kę cudze dziecko, mówi dla odwrócenia 
wszelkich złych wpływów : „W imię Boga 
wszechmiłosiernego, litościwego*. 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZMA. 


A Świała Nr 2 znowu obejmuje treść 
pod względem artystycznym i literackim 
znakomitą. Piotr Chmielowski pisze o po- 
wieściach społecznych Orzeszkowej, Marre- 
nowa v „endowności w literatnrze;* arty- 
kuł F. Bestla p. t. „Podróż Polaka do Rzy- 
mu 1644 r.“ jest bardzo zajmujący. Zwraca 
na siebie szczególn'ejszą nwagę w niniej- 
szym zeszycie Świata nadzwyczaj ciekawe 
stndjum p. Stanisława Estreichera o niezna- 
nym sonecie Mickiewicza W części artysty- 
cznej bardzo pięknej spotykamy: „Dojeżdża- 
cza“ Brandta, „Wspomnienie z Norymber- 
gji* Tondosa, „Modlitwę żydów* Grochol- 
skiego, portret własny rottgera, „typ 
nkraińca* Kozakiewicza, śliczna zaś winjeta 
Kossaka rozpoczyna wspaniały nnmer. Chwi- 
lẹ bieżącą ilustrują rysunki, przedstawiają- 
ce odnowienie kaplicy Zygmuntowskiej na 
Wawelu. 


Kronika zamiejscowa. 
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KURIER WARSZAWSKI 


* Pawlak i Wyrostkiewicz, zabójcy Ku- 
żnickiego i Schmidta, inkasentów eukrowni 
Ostrów, ukrywający się pod przybranemi 
uazwiskami w Brazylji, aresztowani zostali 
w mieście Santos, lecz przy zmianie rządn 
brazylijskiego, zostali na wolność wypu 
szczeni i zdołali znów umknąć Obecny 
rząd brazylijski, o ile słychać, oświadczył 
się zresztą z zupełną gotowością de ich 
aresztowania. 

* Hurko w dniu 13 stycznia będacym, 
według starego kalendarza, Nowym Rokiem 
rosyjskim, przyjmował powinszowania władz 
cywilnych i wojskowych. Do jenerałów prze- 
mówił w następujących słowach. „Mam na 
dzieję szanowni panowie, że ten rok bę- 
dzie pokojowym, ale zarazem ciyżkim i po- 
żytecznym trndem w sprawie wojskowego 
wydoskonalenia sig“. 

* Arcybiskupem prawosławnym chełmsko- 
warszawskim, został mianowany dotychcza 
sowy bisknp lubelski Flawjan. Czytamy o 
nim w Russkoj Z zni: „Nazywa się Fedor 
Gorodeckij, szlachcie, urodzony w gubernji 
orłowskiej. Był na uniwersytecie moskiew- 
skim, lecz nie ukończywszy takowego wsku- 
tek choroby, wstąpił do simonowskiego mo- 
nastern w roku 1863. W dziesięć lat pó- 
źniej wysłano go z misją prawesławną do 
Chin, gdzie przebył do 1883 r. Wrócił do 
Petersburga, zkąd w dwa lata wysłano go 
d: Chełma, jako wikarego chełmsko war- 
szawskiego. W czasie swojego wikarjatu 
Flawjan „dał dowody“, iż jest doświadczo 
nym administratorem, i niezmordowany krze- 
wieiel prawosławia w naszym (?) polskim 
kraju“. 

Na miejsco Flawjana naznaczony rektor 
chełmskiego seminarj «m archimandryta Gs- 
deon (Herasym P.krowskij). 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Wielkie wrażenie wywo'ało tn znale- 
zienie dwóch szkieletów, przy nliey Bin- 
dergasse, jednej z najstarszych ulic Stare- 
go Wiednia, podczas rozbierania jednego 
z domów. Stała tn niegdyś cherża i jest 
prawie pewnem, że szkielety te są szcząt- 
kami zamordowanych w rabunku przed kil- 
kudziesięciu laty podróżnych, o czem dotąd 
nie nie wiedziano. 

* Od 1 października b. r. wolne będą 
dwa stypendja Eugeuji Lnizy Kenyon po 
1800 złr. w złocie, na dwa lata dla mło 
dych malarzy lnb malarek, prze”naczone 
na podróż do Włoch w celn dalszego 
kształcenia się. 

* Górno austrjacki chłopski związek na 
zgromadzeniu w Wels uchwalił jednogłośnie 
wystosować adres do hr. Knenburga, w 
którym wyrażoną była radość z powodn 
powołania hrabiego do Rady koronnej. 

* Niedłrgo odbyć się ma zgromadzenie 
pracnjących Wiedenek, na którem pani 
Otylja Turna? mówić ma o pierwszym pro: 
jektowanym w Austrji sejmie niewieścim. 


KURIER BUDAPESZTEŃSKI 


* Przy |rzygotowaniach wyborczych zda- 
rzają się zajścia, które złą są wróżbą dla 
przebiegu obrad przyszłego parlamentu. I 
tak: donoszą z Szilagyeschi, że stronnicy 
kandydata niezawisłego, Jnljusza Benko, 
który miał mieć programową mowę, starli 
się ze stronnikami Ambrożega Nemenyi, a 
żandarmerja napróżno usiłowała przywrócić 
spokój, przyczem zastrzelono Józefa Balmita, 
który chwycił za karabin żandarma. Wiele 
osób jest rannych. W Ada powstało też 
wielkie zamięszauie podczas mowy progra- 
mowej liberalnego kandydata Ludwika Mar- 
kovicza, wywołane przez opozycję, tam je- 
dnak udało się żandarmerji dość wcześnie 
rozpędzić awanturników. Kilku podżegaczy 
uwięziono. 


KURJER PRASKI. 


* Jak wiadomo, Niemey liczebnie ponie- 
éli w Pradze czeskiej przez ostatnie lat 
dwadzieścia vader ciężkie straty. J tak, gdy 
koło r. 1856 przyznawało się w Pradze 
aż 73,000 osób do narodowości niemieckiej, 
a tylko 50,000 do czeskiej, obecnie ilość 
Niemców spadła do 30,000, w obee których 
stoi przeszło 240000 Czechów. Owa zmia- 
na jest tem bardziej rażąca, im energiczniej 
breną się Niemcy przeciw naporowi sło- 
wiańskiemn Ku temu celowi słnży im prze- 
szło sto towarzystw politycznych, szkołnych, 
literackich itd., które rozporządzeją ogro- 
mnemi funduszami. Najpotężniejszą przecież 
dźwignią jest tam „Niemiecki związek szkol- 
ny“, który założył w Pradze i jej okoli- 
cach dziesięć filij Składki roczne tego zwią- 
zku wynoszą 15,000 złr., za które 600 
biednych dzieci, niekoniecznie niemieckich, 
kształcą się wyłącznie w języku niemieckim. 
Jak słnsznie Czesi ntrzymnją, jest to pra- 
wem osłonivne niemczenie tych dzieci cze- 
skich, których rodzice, wyrobniey, robotni- 
cy, lokaje, zależni od chlebodawców nie- 
mieckich, nie śmieją sprzeciwiać się rozką- 
zowi tych ostatnich i oddają swe potomstwo 
na zatracenie. Niemczyznę wśród rzamieśl- 
ników szerzy „Niemiecki związek rzemieśl- 
niczy* liczący przeszło 4000 członków. 
Jrgo zadaniem głównem jest wyszukiwanie 
dla robotników i służących niemieckich za- 
jęcia w Pradze, aby w teu sposób sztucznie 
podtrzymywać ilość tamtejszych Niemców. 


KURIER BERLIŃSKI 


* W jednym z tutejszych teatrzyków 
dawano niedawno farsę ze śpiewami p. t. 
„Grossstadtlnft* (Atmosfera wielkiego mia 
sta), w której jedna z osób prosi, aby na 
nagrobkn był wypisany następujący wiersz: 

Jestem już wolny od ziemskich cierpień, 

Szczęście, nadzieja, jaż mnie nie złudzi, 

A kiedy przyjdzie dzień zmartwychwstania, 

Nie wstanę! 


Policja zabroniła śpiewać dwóch ostatu ch 
wierszy, wobec czego napis stracił cały 
dowcip. Pomysłowy aktor jednakże nie dał 
za wygraną, i ośmieszył policję berlińską 
w następnjąćy sposób : 

Gdy mnie policja zbudzi z dniem ostatnim, 
To wstanę z przyjemnością ! 
* Policja berlińska oświadczyła, że pi- 


Nr 49. 7 


sma Tołstoja będą traktowane na równi 7 
antymoralnemi i pornograficznemi , ponie- 
waż oddziaływują zgubnie na społeczeń- 
stwo. 


KURIER PARYSKI. 


* Jan Quatrefages de Bróau, słynny przy- 
rodnik franenzki, urodzony dnia 10 lutego 
1810 roku, w Berthezćme, b. prof. zoolo- 
gji w Tnluzie, a następnie anatomji i etno- 
logji w Muzeum historji natnralnej w Pa- 
ryżu, zmarł w temże mieście. Kilka dzieł 
znakomitego badacza wydano w przekładzie 
polskim. 


KURIER AMERYKAŃSKI. 


* Żal po Dom Pedrze objawia się w 
Brazylji w sposób ostentacyjny. W całym 
krajn odprawiane są msze żałobne za spo- 
kój jego duszy. Wszystkie stowarzyszenia 
prywatne zgromadzają się dla wygłaszania 
apologji zmarłego eks-monarchy. Szkoła le- 
karska w Rio de Janeiro posłała nawet 
depeszę kondolencyjną do hrabiny d'Eu. 
Utworzył się komitet, celem ogłoszenia 
snbskrypcji narodowej, której fundnsze o- 
brócone zostaną na wzniesienie w Paryżu 
pomnika, dla uwiecznienia gościnności Fran 
cji względem nieszczęśliwego wygnańca. 
Na pomnikn wyryty będzie napis: „A la 
magnanime France. La gratitude brasilien- 
ne. 1891.“ 


ROZMATTOŚCI 


Najbogatszy mieszkaniec  Hambnrga, 
Teodor Wille, właściciel domu handlowego, 
zmarł w tych dniach w 78-m roku życia, 
pozostawiwszy 40 miljonów. Nieboszczyk 
był kawalerom i żył bardzo oszczędnie ; 
olbrzymi majątek dziedziczy daisza ro- 
dzina. 

Widownią strasznej sceny b; i teatr Man- 
gano w Palermo pierwszego wieczora No- 
wego Rokn. W pakojn dyrekcyinym tearrn 
znajduje się stojąca lampa elektryczna ; dla 
zapalenia jej wystarczy przytknąć do me- 
talowej podstawy drit przewodni, połączo- 
ny z konduktorem. Owego wieczora wszedł 
do pokoju oficjalista teatro Francesco De- 
naro, w towarzystwie urzędnika Fraasines- 
si, celem zapalenia lampy. Na nieszczęście 
jedwabna powłoka drutu była podaria w 
tem miejscu, gdzie go Denaro uchwycił 
prawą ręką, tak że, gdy lewą wziął za 
lampę, prąd zostai przerwany, i Denaro 
rnnął na ziemię, jak rażcny piorunem. Pa- 
dając, potrącił Frassinessiego, który otrzy- 
mał tax silny cios elektryczny, że zatoczył 
się w róg pokoju Zaczął wołać o pomoc, 
skutkiem czego nadbiegli lndzie, lecz nie 
odważyli się dotknąć nieszczęśliwego De- 
nara, którego ręce były, jak przykute do 
obu końców dratn; nieborak już nie żył, 
lecz mięśnie jego, pornszające prądem ele- 
ktrycznym, kurczyły się przerażająco. Na- 
reszcie zapomocą parasola oderwano Dena- 
ra od drvtu; ręce biedaka były zupełnie 
zwęglone, 


NEKROLOGIA. 


+ Antoni Babski. 


W Piotrkowie zmarł Antoui Babski, 
kielce zasłużony pairjota. W pismach war- 
szawskich o zgonie jego zamieszczono tylko 
lakoniczną wzmiankę, z nadmienieniem, iż: 
„włoki niesiono w prostei drewnianej trn- 
nnie, niemalowanej, za którą szły tłumy 
pobożnych. Cały karawan pokryto wieńca- 
mi, a dnchowieństwo wzięło udział w po- 
grzebie bezinteresownie“. 


Łatwo zroznmieć, iż cenzura rosyjska 
nie pozwoliła na nic więcej i z tego wzgię- 
du szczegóły z życia nieboszczyka godneni 
są zaznaczenia. S. p. Ant. Babski urodził 
się w roku 1794, w rokn powstania Ko- 
ścinszki. Wielkie wypadki z czasów dzie- 
ciństwa sprawiły może, iż życie jego całe 
aż do zgonu poświęcone było pracom i mę- 
czeńst noni, podejmowanym w imię tego ha- 
sła, jakie się przy jego urcdzeniu w Pol 
Rce rozlegało. W rokn 1811 przyjął już 
udział w kampanjach Napoleona l., a na- 
stępnie w roku 1831 jako ochotnik wstą- 
pił w szeregi i całe powstanie w pułku 
Krakusów sandomierskich odbył. Jako pro- 
sty żołnierz po wojnie pozostał w kraju, 
aby spokojnie pracować. Rok 1863 zastał 
go na posadzie magazyniera solnego w O- 
strołęce, Na tem poln dawnej chwały go- 
rące serce zabiło i ohndziłc w starcu jnż 
70 letnim zapał i chęć poświęcenia resztek 
życia sprawie wolności ojczyzny, którą tak 
umiłował. Jako organizator powstania i na- 
czelnik miasta Ostrołęki, skazany na śmierć 
w roku 1865, skutkiem starań żony, sta- 
rañ, które życiem przy płaciła, nzyskał zmie- 
nienie kary Śmierci na 12 -lernie ciężkie ro- 
boty w kopalniach. Wywieziony do Usoli oko- 
ło Nerczyńska w 75r. życia. przetrwawszy 
straszną niewolę, powrócił stareem 85 letnim 
do krsjn. Pozbawiony wszelkich praw, nie 
posiadając nadto żadnych środków, resztę 
życia spędził na stanowisku, a raczej pła- 
cy robotnika warsztatowego, z której to 
płacy, aczkolwiek bardzo skromnej, przed 
kilkn jeszeze laty oddzielał połowę i prze- 
syłał ś, p. pułkownikowi Malczewskiemu 
do Omska na Syberję, kiedy ten będąc już 
wolnym od lat 30, nie mógł dostać się do 
kraju dla braku fnndoszów na tak daleką 
drogę. Tak przeżył ten zacny starzec 98 
lat życia. W ostatnich latach, po powrocie 
z Sybiru, otaczany powszechną czcią i sza- 
cunkiem, budził w Ms:skalach swą postacią 
poważną, ze znamieniem męczeństwa i wie- 
cznego protestu na czele, odzianą zawsze 
w szaty wielbiądzie, które z Syberji z so- 
bą przywiózł, grozę i wyrznt sumienia. 

Te szczegóły, sądzimy, mcgą być ko- 
mentarzem do sprawozdania z pogrzebu, 
na którym za trumną z białych desek zbi- 
tą lecz niesioną na ramionach, postępował 
karawan, pełen wieńców i kilkutysięczny 
milczący orszak rodaków. 
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Nr. 19, 


Posiedzenie Koła polskiego. 


Dnia 17 stycznia. 


k Dep. dr. Sokołowski odczytnje referat 
Omisji wybranej z lona Koła w sprawie 
wejść i nieporozumień, jakie zdarzyły się 

Stowarzyszeniu „Przytnlisko*, które to 
gaj wozdanie przyjęło Koło do wiadomo- 


Wniesiono petycję z powiatu myśleni- 
kiego į brzeskiego dotyczącą sprawy glo- 
du pomiędzy ludem, w celu wyjednania 

Omocy państwowej dla okolic dotkniętych 
lęską głodowa. Dep. Jaworski podnosi, 
ił sprawa głodowa byla omawianą w ko- 

18ji parlamentarnej jeszcze przed Święta- 
MI. Dep. Rutowski podnosi potrzebę ro- 
bót publicznych, mianowicie około obwa- 
Owywania lub zabudowywania potoków 
Kórskich. Dep. Jaworski przyrzeka zwołać 

Omisję parlamentarną w sprawie klęski 
glodowej na jutro. f 

Tzystąpiono do wyboru komisji parla- 
Mentarnej. Przy pierwszem glosowaniu zo- 
Stali wybrani na 49 głosnjących: Jaworski 
49 plosów, Madeyski 44, Abrachamowicz 

0, Benoe 31 głosami. Nadto otrzymał 
Btadnicki 23, Goluchowski 23, a Szczepa 
Dowski 21 glosów. Przy drngiem głosowa - 
miu na 47 otrzymał Stadnicki 22, a Go- 
uchowski 21. Przystapiono do ściślejszego 
głosowania pomiędzy Gołuchowskim i Sta- 
dnickm i obaj otrzymali po 24 głosy. 
anim przystąpiono do losowania, Stadni- 
cki oświadczył, iż mandatu w takich oko- 
licznościach nie przyjmie. Mimo to przy 
stąpiono do losowania i losem został wy 
rany Stadnicki do komisji parlamentarnej. 

O losowaniu ponownie Stadnicki zrezygno- 
Wał i przy czwartem głosowanin na 42 
glosujących otrzymał Goiuchowski 22 glo- 
8Y a Stadnicki 20. W ten sposób do ko- 
misji parlamentarnej należą : Jaworski, Ma 
„pkt Benoe, Abrahamowicz i Golnchow= 
ski, 


wybrany Szcze- 


Do komisji budżetowej: wa raO komisji 


Panowgki £ sami na s 
wski, 32 gen Aoa 


Przemysłowej Wei ami 
Eloaujących ; do komisji kolejowej Strn- 
iewicz, 


ep. i uwiadomił Koło, iż w 
" yśl rih wyslal telegram z gra- 
tulacja do arcybiskupa Stablewskiego w 
Oznaniu, ... .. . 
Piniński omawia sprawę stabilizacji in- 
Spektorów szkól Indowych i sądzi, że he 
nadzieją otrzymania osobnej ustawy dla 
Galicji. Przedkłada dalej projekt ustawy 
i domaga się, żeby i rnscy poslowie : tenże 
Projekt podpisali. Chrzanowski wyjaśnia, 
M stabilizacji inspektorów Sejm od wielu 
się domaga. Zaleski minister popiera 
tę myśl i wyjaśnia, że powiększenie liczby 
ispektorów zawisło od Sejmn. Gniewosz 
ward wyjaśnia historję A instytn - 
Cji inspektorów. Ks  Kopyciński podnosi 
Obciążenie obecnych inspektorów przez to. 
e mają dwa powiaty do inspekcji, i są 
więcej reprezentantami, binrokratami, ani- 
żeli inspektorami, i domaga się, sżeby 
W razie wybrania inspektorem duchowne- 
0, temuż lata pracy w pasterzowaniu dnsz 
yły zaliczone do pensji. F 
Dr. Sokolowski popiera wniosek Piniú- 
skiego. Ks. Chotkowski oświadcza iż tego 
projektn nie podpisze, gdyż nosi znamię 
bezwyznaniowości, jak wszystkie ustawy 
Szkolne. Dep. Chrzanowski oświadcza, iż 
więcej mu się rozchodzi o pomnożenie 
posad inspektorów, aniżeli o stabilizację. 
iniński stawia nadto wniosek : „Koło pol- 
skie uznając wniosek tyczący BIĘ kwi 
cji inspektorów szkolnych. jako. domiosly 
P' stulat kraju, poleca Swej komisji parla- 
Mentarnej, by się o to starała usilnie, aby 
Wniosek przyszedl w jak najbliższym cza- 
Bie pod obrady Izby“. Wniosek ten I pro- 


jekt ustawy Kolo przyjęło. 


Roszkowski referuje o organizacji egza” 
Minów prawniczych i o doniosłości w tejże 
Emianach i wyjaśnia, dlaczego Izba „panów 
! Komisja prawnicza nie przychyliły się 

© zniżenia lat nauki z czterech lat na 
półczwarta. Zabierali głos w tej sprawie: 
Piniński, Skarżewski Byk, Straszewski, 

brahamowiez i Lewicki, który ostrej kry- 
tyce poddał cały projekt ustawy 1 oåwiad- 
czyl, że nie będzie za tą ustawą glosowa!. 
ia końcu zabral głos referent Roszkow- 
SKI. 
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Kalendarz: Dziś: św. Ferdynanda; ju- 
tro: św. Fabjana i Sebestjana. 


pon 


Rocznice: 


dowódców powstania 
Poniński i Wróblew- 


ski, stojący na czele ruchu W Gia 
i 4 s i wytrączia ro 
a kiedy już i sroga zima WY"? i st 
Z ręki i Moskale cały kraj AC, mógł 
mał się jeszcze Wróblewskt 1 8 zk ść. 
działał zaczepnie, gdy było ge 3i 
wijał się przed přścigiem, eby tytK0 JE 
Wstanie nie zgasło, bo jeszcze Na R 
Państw europejskich liczono. Dnia 19 %Y 
Cznia 1864 mróz zapierał oddech w piei Sh 
Kilkudziesięciu jeźdzeów pod Wróblewskim 
Wygłodzon; ch, znękanych bezsenncścią, prze- 
Azedłszy Wieprz pod Kockiem I przencć”” 
Wawszy w Tyśmienicy, posuwalo się ku 
8dlance. Już wyminęli chatę leśniczą na 
Bościńou, gdy na tyle okazali się w ewał 
Apędzający Kubańcy; chmura nieprzyja 
ól zdawała się jochłonąć naszych. Puł- 
Ownik Wróblewski przeszedłszy Jedlankę 
Wprowadził czteriziestu naszych na drogę 
do lasu, chcąc przynajmniej zabezpieczyć 
"ię z boków Doskoczyli Kubańcy pierwej, 
tim zdołano urządzić jakiś opór. Ginęli 
Nasi, zabito dwudziestu w tej liczbie: Pa- 
Wwakiego, Stauiszewskiego i Wysockiego 
ichała ; pułkownik Wróblewski „znajdując 
K najbliżej nieprzyjaciół napadnięty przez 
ubańców, otrzymał dwa cięcia na krzyż 
głowę, potem ciężkie cięcie w lewe ra- 


Do najwytrwałszych 
1863 roku należeli : 


Wszelkie papiery 
ty zagraniczne i monety 


mię i usunął się z konia. Ocalał szezęśli- 
wie. 

Z rannym Wróblewskim, reszta powstań- 
ców litewskich kraj opuściła i poszła na 
smutne tułaetwo przemyśliwać o nowych 


sposobach dźwignięcia Ojczyzny. 


W sprawie ostatniej konfiskaty Kurj ra 
Polskiego. otrzymujemy nastęsu ące zawia- 
domienie: L. 764. „C. k. Sąd krajowy ja- 
ko prasowy w myś) Ś. 493 pk. orzekł: że 
zamieszczony w Nr. 8 dziennika Kurjer 
Polski, z dnia 8 stycznia 1892, na str. 2 
szpalcie 6 w dziale „Kronika zamiejscowa* 
pod nazwą „Kurjer Berliński* artykuł po- 
czynający się od słów: „Du sublime au ri 
dienle* a kończący się słowy: „... tu pan 
przyszedł* zawiera znamiona występku z 
$$. 491, 493, 494 lit a uk, że przeto roz: 
szerzanie tego artykułu zakazanem zostaje, 
że dokonana konfiskata tego numeru dzien- 
nika zostaje zatwierdzoną a numera zabra- 
ne zniszczone być mają, albowiem artykuł 
powyż opisany ośmiesza i na putliczne urg- 
gowisko wystawia osobę cesarza niemieckie- 
go Wilhelma II, co przedmiotowo przedsta- 
wia się za występek obrazy czci, 8 z wzglę- 
dów publicznych dopuszcz=nem być nie w Że. 

Arcyksięztwo Leopold Salwator i mał- 
żonka jego, Blanka, przejechali onegdaj 
wieczorem ze Lwowa do Wiednia. Na 
dworcu oczekiwali ich przybycia: delegat 
namiestniectwa, dyrekt r policji i dyrektor 
rucha koleji państwowych. ś 

Prezydent jeneralnej Dyrekcji aust, 
kolei państwowych p. Biliński, zawiadomił 
onegdaj p. dyrektora Kolosvarego, iż tenże 
stanowczo pozostaje i nadal na obecnem 
stanowisku. Wiadomość ta serdecznie przy- 
jętą została w szerszych kolach naszego 
miasta. > 

Towar ystwo lekarskie krakowskie od- 
będzie we środę dnia 20 b. m. o godzinie 
6 wiecz rem posiedzenie zwyczajne, w sali 
wykładowej prof. Łazarskiego (ul. św. An- 
ny, Collegium phisicum). Porządek d.ien 
ny: 1) prof. dr. Obaliński mówić będzie: 
„O zapaleniu linji przyrostkowej kości dłn- 
gich u dzieci;* 2) Dr. Kryński „O na- 
czyniakach limfatycznych z przedstawieniem 
chorych i preperatów mikroskopowych“ ; 
3) Dr. S. Błatteis: „O plasmediach zimui- 
cy, na podstawie spostrzeżeń w szpitalu św. 
Łazarza czynionych“, 

Z Towarzystwa muzycznego. W ponie- 
działek, dnia 25-go b. m. odbędzie się w 
sali Towarzystwa muzycznego (ulica św. 
Tomasza l. 32) wieczór z udziałem pan- 
ny Wandy Biernackiej, artystki; panny 
Adolfiny Nowotnej, pianistki, uczennicy 
dyrektora Wi. Żeleńskiego, pani Tarnai 
czennicy prof. Gal!a, i chôru mięszanego. 
W programie między innemi wykonanem 
ędzie „Trio“ fortepianowe Raffa i „Ko 
lendy* na chór mięszany w opracowaniu 
Żeleńskiego. — W salach Towarzystwa 
muzycznego urządza w dniu 6-go lutego 
b. r., w sobotę, to samo grono towarzy 
skie, co w raku zeszłym, zabawę tańcują 
cą. Karty wstępu: pojedyncze po 2 złr., 
tamilijne po 6 złr. wydawać będzie komi 
mitet za zwrotem zaproszeń w lokalu przy 
ul. św. Tomasza l. 32 od 3 — 5 lutego 
włącznie, t. j. we środę, czwartek i plą- 
zek od godziny 5 — 6 wieczorem, Liczba 
biletów ograniczoną została do cyfry zna- 
(znie mniejszej, niż poprzednio. — Dochód 
przeznaczony na cele Towarzystwa muzy- 
cznego. 

Z przedmiejskiego szkolnictwa. W so 
botę zebrały się zwierzchności gmin Ło. 
tzową i Now j wsi, aby się naradzić nad 
sprawą przemienienia tamtejszej szkoły dwn- 
klasowej na trzyklasową. Rada szkolna zo- 
bowiązała się utrzymywać trzeciego nau- 
;<zyciela pod warunkiem jednak, że gmina 
d starczy lokalu i poniesie inne koszta z 
tą przemianą związane. Reprezentanci gmi 
ny Nowa wieś propozycję tę przyjęli bez 
wahania a rozumne i jasne przemówienie 
„becnego na zebraniu p. inspektorz Spisa 
. rzekonało i zwierzchność gminną łobzow- 
ską, że nie należy odtrącać dobrej wcli 
Rady szkolnej Ponieważ jednak p dnoszo- 
no brak lokalu na umieszczenie trzeciej 
klasy, | rzeto p. Gadomski, właściciel real- 
mości na Nowej wsi, ofiarował na ten cel 
swój salon. Tak dzięki pośrednictwn p. in- 
spektora, ofiarn=ści obywatela j dobrej woli 
członków zerządn obu gmin, graniczących 
„e sobą, trzecia klasa wejdzie natychmiast 
w życie. Jestto piękny przykład dla gmin 
innych, a nadzwyczajne udogodnienie dla 
dzieci, które skończywszy drugą klasę, mu- 
siały hodzić do Rzkół miejskich krakow. 
skich na dalszą naukę. 

Zmarli. Adolf Opid, budowniczy, oby- 
watel m. Krakowa, zmarł w mieście na- 
szem dnia 16 b. m., przeżywszy lat 53. 
Zmarły był przyrodnikiem, bratem znako 
imitej naszej artystki pani Heleny Modrze- 
jewskiej. — Kazimiera Łozlńska z domu 
Haylling Degenfeld, żona radcy sądu kra- 
jowego, przeżywszy lat 32, zmarła dnia 
16 b. m. Pogrzeb odbędzie się dziś o go- 
dzinie 3 po południu z domu l. 18 przy 
ul. Kolejowej. — Władysław Rawicz - Li 
piński, przedsiębiorca pogrzebowy, obywa 
tel m. Krakowa, przeżywszy lat 45, zmarł 
dnia 17 b. m i 

Posiadzenie komisji budowy stacji kon- 
tumacyjnej w Prądniku białym, odbędzie 
się dziś przed południem w sali magistra- 
iu, na któr'm dyrektor badownietwa miej 
-kiego p. Janusz Niedziałkowski przedłoży 
szczegółowy plan dalszej budowy stacji. 

Wykłady dla obsługujących maszyny 
i kotły parowe. Z rozporządzenia mini- 
sterstwa oświaty odbędzie się w c. k. pań 
stwowej szkole przemysłowej w Krakowie, 
w roki 1892 trzeci z rzędu specjalny kure 
dia obsłngujących maszyny i kotły parowe, 
a to w miesiącach styczniu, lutym, maren 
i kwietniu — w 6 godzinach nauki co ty- 
g dnia. Bezpośrednio po jego skończeniu 
rozpocznie się drugi z rzędu knrs specjalny 
dla maszynistów. prowadzących lokomotywy, 
na który tylko p9 odbycin kursu dla ma- 
szynistów lub na podstawie egzaminu wstęp- 
nego, wpisać Się można. „Osoby pragnące 
wj kształcić się na obsługujących kotły pa: 
rowe (palaczy), lub na maszynistów, tak 
dla maszyn stałych, jak i dła lokomotyw, 
nubędą na kursach tych potrzebnych do te- 
go teoretycznych wiadomości. Kto chce u: 
zyskać przyjęcie na kurs maszynistów, 
zgłosić się winien do zapisu w dniach 22 
i 23-go stycznia b. r. w dyrekcji zakładu, 
wykazując się Z ukończenia przepisanej u- 


wartościowe, sale 
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warunkami 


Kaio v 


KURJER POJ SKI. dnia 19 stycznia 1892 r. 


stawą nauki w szkole ludowej, nadto sze- 
ściomiesięcznej co najmniej praktyki w za- 
wodzie ślusarskim, kotlarskim, albo też 
przy kotle, lub maszynie parowej. Każdy 
z wpisujących się płaci 1 złr. na środki 
naukowe zakładu; od złożenia tej kwoty 
nie ma uwolnienia. Dalszej opłaty się nie 
składa Po ukończeniu kursu wydaje się 
świadectwa. Nauka odbywać się będzie na 
podstawie następującego programu: 

Wstęp: Palenie, ciepło, prężność pary, 
ciśnienie atmosfery, kondenzacja, działanie 
siły, praca mechaniczna, siła konia, mate- 
rjał opałowy. Systemy kotłów parowych, 
armatury i reperacje tychże itd.; zamnro- 
wywanie kotłów; fabrykacja tychże Osad 
kotłowy i jego usunięcie. Uszkodzenia i 
eksplozje kotłów. Ustawa odnosząca się do 
kotłów parowych i dodatkowe rozporządze- 
nia w kierunku praktycznej obsługi takichże 
kotłów. Krótki rys historji maszyn paro- 
wych. Główne części składowe maszyn pa- 
rowych, ich podział. Szczegółowy opis naj- 
ważniejszych sposobów rozprowadzania pa- 
ry. Ekspanzja i kondenzacja pary. Prakty- 
czne obsługiwanie maszyn. Oznaczanie siły 
i badanie maszyny parowej. Przenoszenie 
siły za pomocą kół zazębionych, lin i pa- 
sów. 

Program nanki kursu dla prowadzących 
lokomotywy we właściwym czasie ogłoszony 
zostanie. 

Przegląd autonomiczny. organ dla sa- 
morządn krajowego wydawany w Krako 
wie, zainteresował w wysokim stopniu u- 
sagę szerszej publiczności Jest to nader 
pocieszający objaw, sam przedmiot bowiem, 
o którym nowe pismo traktuje, powinien 
być dla wszystkich obywateli dobrze znany, 
jeźli autonomiczna admfnistracia kraju nie 
ma, jak dotąd szwankować. 

Wiceprezydentem wyższego sądu kra 
jowego w Krakowie, ma według „Czasu* 
zostać p. Budzynowski, radca dworu przy 
najwyższym trybunale w Wiedniu. 

Stan zdrowia prezydenta miasta dra 
Szlachtowskiego, dotąd się niepolepszył, 
pomimo to pacjent załatwia niektóre wa- 
żniejsze sprawy urzędowe. P. prezydent 
zostaje w kuracji znanego powszechnie le- 
karza dxa Rosnera, 

We wzmiance o śmierci w Pictrkowie 
A. Babskiego żołnierza Napoleońskiego i 
Sybiraka po r. 1863, nadmieniono, iż tenże 
przebywał w Usolu pod Nerczyńskim. Od 
osoby kompetentnej zapewniono nas, iż 
zmarły przebywał pod Nerczyńskim, lecz 
nie w Usolu, gdyż Usole znajduje się pod 
Irkuckiem, a tam Babskiego nie było. 

Koncert p. Aleksandra Bandrowskiego 
został wczoraj po południu odwołany, Szko- 
da, że tym razem nie mieliśmy sposobno- 
ści usłyszenia znakomitego artysty. 

W koncercie artystki śpiewaczki, p. 
CzeRnakówny, wezmą udział: panna Stani- 
sława Dzirytówna, artystka naszego teatru, 
która wypowie „Jagodę* Lenartowicza i 
„Mój walczyk* Gawalewicza, — jakoteż 
prof- Bylieki, 

Doroczny bai akademicki, urządzany 
staraniem Towarzystwa wzajemnej pomocy 
uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego, od 
będzie się w pierwszej połowie przyszłego 
miesiąca. 

Nowy czas nie... środkowo europejski. 
Ziegar ratnszowy po zaprowadzonym na tegoż 
cyferblacie czasie środkowo-enropejskim, tak 
sobie upodobał iść wstecz, że już nie o 20 
minut, ale o całą godzinę spacerował sobie 
wczoraj wydzwaniając o godz 1 w południe 
dwunastą, o druziej... pierwszą itd. Nowe 
to śrudkowo-afrykańskie wskazywanie czasn 
bawiło publiczność wiedzącą dokładnie, iż 
tego cofnięcia Rada miejska nie postanowi- 
ła i w baczającą staruszkowi wybryki / 
uilBszcze jedna więcej resursa ma nszczę 
śliwić Kraków. Wczoraj wieczorem zebrali 
się urzędnicy kolejowi, pocztowi, telegra 
ficzni i skarbowi w gmachu c. k. poczty, 
aby powołać do życia nową instytucją to- 
warzyską. Naturalnie stracą na tem inne 
resursy, a nowa się nie utrzyma. 

Gwałcenie niedzieli. Pomimo kilkakrot 
nego z naszej strony nawoływania, żeby 
w niedzielę i Święta powstrzymywać się 
przynajmniej od prac, dokonywanych pu- 
blicznie, zauważyliśmy onegdaj w ulicy 
Zwierzynieckiej o godzinie 11 przed połu- 
dniem tragarzy chrześcijan, przenoszących 
meble jakiegoś lokatoru. Nie wiemy czy 
owa przeprowadzka była nienniknioną przy 
niedzieli, w każdym jednak razie nie na- 
leżało dokonywać jej przed południem t. j. 
w chwili gdy we wszystkich kościołach na- 
bożeństwa się odprawiają 

Czy tak być powinno? W nlcy Filipa, 
zwraca powszechną nwagę rów, kióry prze- 
prowadzony przez środek ulicy, stanowi 
ściek urządzony z browaru p. Goldfingera. 
Rów ten wiecznie napełniony wodą, stano 
wi wcale niepożądaną kałużę, która zwła 
Bzcza W porze zimowej stanowi prawdziwą 
pułapkę dla przechodniów z uliey Długiej 
na Warszawską. Woda bowiem w ewym 
rowie rozlewa się i stanowi najczęściej 
miejsce niemożliwe do przebycia. Skromne 
wozy włościańskie jadące na targ klepar- 
ski, wjechawszy do owego rowu nie mogą 
się z niego wydobyć. Jeżeli p. Goldfinger 
ma pozwolenie na wyprowadzenie ścieku 
w ulicę, to powinien on być zakryty ze 
wzlędów na bezpieczeństwo pnbliczne i od 
powiednio urządzony. Budownictwo miejskie 
powinno na ów ściek zwrócić uwagę, i za- 
rządzić, żeby odpowiednio był urządzony. 

Ruch ludności m. Krakowa w ubiegłym 
tygodniu był następujący: Małżeństw za- 
warto 8, jedno w kościele rzymsko-katoli- 
ckim a 7 w gminie izraelickiej. Urodzeń 
było 34 a mianowicie 21 chłopców i 13 
dziewcząt; z rodziców wyznania rzymsko- 
katolickiego urodziło się 17 dzieci, z ro- 
dziców wyznania grecko-kat. 1 i z rodzi- 
ców wyznania mcjżeszowego 16 dzieci, W 
tej liczbie nieżywo urodzonych było dwóch 
chłopczyków, —  Zmarło 68 osób, a mia- 
nowicie: na odrę 5, płonieę 4, dławiee 8, 
dur plamisty 2, gruźlicę 15, zapalenie płuc 
6, nieżyt żołądka 3, śmierć przypadkowa 1. 
Reszta skonów przypada na inne choroby 
narządu oddechowego. W trzech obwodach 
miasta zmarło 31 osób, w szpitalach 27 o- 
sób, a nieprzynależnych do gminy m. Kra- 
kowa 10 osób. W tej liczbie zmarło 39 
mężczyzn i 29 kobiet. 

Firma C. Ulrich w Warszawie rozesła- 
ła po Galicji swój cennik drzew i krzewów 
w którym oprócz znanych gatunków euro- 


pejskich i szwajcarskich, uszczęśliwia naa | jętych pieniędzy. — 
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przez tę firmę aklimatyzowacemi w Króle 
stwie Polskiem. Cłekawiśmy bardzo coby 
nam w Galicji przyszło z gatunku gruszek: 
Tonkowietka, Limnnaja, Bezsiemianka, lub 
jabłoni: Anisówka (no to jeszcze !) bo any- 
żówkę przypomina; Burłówka, Naślednik 
Nikołaj Aleksandrowicz, Swincówka, Pło- 
dowitka i t. d. A do iego wszystkiego dc 
łączona kopertę li tylko moskiewską. 

Nowy wyraz. Ktoby się spodziewał, iż 
głód w Rossji wpłynie na ... język pol 
ski. A jednak tak jest, gdyż dziennikarstwo 
wzbogaca nasz język nazywające ludność cie 
rpiącą głód „ludnością głodującą*. Jestto 
jak się pokazuje rodzaj zajęcia, to są ludzie 
pracujący, koclający, jedzący, pijący, cho- 
dzący, zamiatający, strzegący, usiłujący i głu- 
dujący. Gdyby jednak autor tego wyrazu 
był cokolwiek myślący i język polski zna- 
jący, toby nie tworzył wyrazów niezgodnych 
z prawidłami tego języka. U nas ludzie cier- 
pieli głód, a nie „głodowali*, tak samo jak 
byli dotknięci,wylewem, pożarem, a nie „wy- 
lewający*, „spożarowani* lub „pożarujący*. 

Fałszywe banknoty: Przychwycono tu 
w obiegu kilka sztuk podrohionych bankno- 
tów dziesięcioreńskowych. Władza bezpie- 
czeństwa śledzi za fałszerzami, którzy pra- 
wdopodobnie mają związki z zagranicą. 

Przyaresztowanie niebezpiecznego zło 
dzieja: Policja tut. przyaresztowała drugie- 
go niebezpierznego złodzieja Hołuja Ludwi 
ka, zwanego „Kulikiem*, który popełnił kil- 
ka śmiałych kradzieży i prawdopodobnie 
usiłował włamać się do sklepu jubilera Woj 
ciechowskiego. — Przez dni parę czatowa- 
ły na tego złoczyńcę organa policji, także 
i w śródmieściu. 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


We wtorek dnia 19 stycznia po raz 
trzeci: Wilh-im Tell, dr mat w 5 aktach 
Fryderyka Schillera. 

We czwartek 21 b. m. (trzynaste czwar- 
tkowe przedstawienle): Polowanie na zię- 
ciów, komedja w 4 aktach pp. Labiche i 
Delacour. 

W sobotę 23 b. m. na dochód Sohiesła- 
wa: Wróble, komedja w 3 aktach pp. La- 
biche i Delaccur; tłómaczył Stanisław Do- 
brzański. Rozpocznie po raz pierwszy: Pro- 
myk słońca, komedja w 1 akcie Franciszka 
Dominika. 

W niedzielę 24 b. m. Wilhelm Tell, 
dramat w 5 aktach Fryderyka Schillera. 


Ostatnia poczta. 


Wiedeń 18 stycznia. Rząd serbski 
odpowiedział na napomnienia mocarstw 
środkowo europejskich w sprawie machi- 
nacji przebywających w Serbji emigrantów 
bułgarskich, zamiarem wypędzenia agita 
torów. Przyrzeczenie to jednak urzeczywi- 
stnionem zostanie o tyle, o ile w danych 
wypadkach dostarczony będzie rządowi 
materjal dowodowy przeciwko obwinio- 
nym, a ograniczenie takie jest latwo zro- 
zumiałem: Oświadczenie gabinetu belgrad- 
skiego może być uważane za zakończenie 
kroków, rozpoczętych przez reprezentan- 
tów trójprzymierza i dyplomatyczne nie- 
porozumienie, które na chwilę zaalarmo - 
walo powszechną uwagę, w zasadzie zo- 
stało zażegnane. Skoro rząd bułgarski nie 
brał udziału w przedstawieniach, czynio- 
nych przez mocarstwa w Belgradzie, nie 
ma on żadnej podstawy do dalszego roz- 
mazywania zuwikłań i noty dyplomatyczne 
między Sofją a Belgradem powinny się 
ograniczyć do sprawy Rizowa, który za- 
pewne niedlugo jnż cieszyć się będzie go- 
ścinnością serbską. 

Rzym 18 stycznia Śmierć kardynała 
Manninga poruszyć miala do głębi Papie- 
ża. Zmarły dostojnik Kościoła, był między 
zagranicznymi kardynałami najwpływow- 
szym. Socjalno-polityczny i demokratyczny 
kierunek, który cechnje ostatnią fazę pon- 
tyfikatu Leona XIII, po większej części 
zawdzięcza swe istnienie Manningowi. Zna- 
czny też ndział w wypracowaniu ostatniej 
encykliki Rerum novarum przypadl zmar- 
lemn kardynałowi. 

Ze wzgliędn na coraz wzrastającą nędzę 
pomiędzy rosyjską ludneśrią zawiązal się 
w Londynie komitet wspierający, w któ- 
rego sklad wchodzą między innymi ks. 
Westminster, i lordowie Aberdare i Cole- 
ridge. Komitet wystosnje do ludności ca- 
lego Królestwa prośbę o składki i zapo- 
wiada że sumę w części wręczy br. Le 
onowi Tołstojowi, w części „Towarzystwu 
przyjaciół“ (gminie kwakierskiej) do dy- 
spozycji, którzy ze swej strony przez u 
myślnych delegatów rozdzielą je na miej- 
scu. 

Do komitetu następujący list przesłał 
hr. Tolstoj : 

„Szanowny Panie! 

Sympatja, jaką angielaki naród okazuje 
cierpiącej nędzę Rosji, poruszyła mnie 
głęboko. Z wielką radością widzę, że slo- 
wo, iż wszyscy ludzie są braćmi, nie jest 
czczym frazesem, ale rzeczą istotną. Moja 
odpowiedź ze względu na praktyczną stro 
nę wa-zej kwestji jest następująca: „Wła 
dze, które się najlepiej zachowują w wal- 
ce przeciw tegorocznej klęsce głodowej, są 
niewątpliwie Ziemstwa i możecie panowie 
być pewni, że wszelka pomoc, która na 
ich ręce przychodzi, sumiennie zostanie 
spożytkowaną Żyję obecnie na granicy 
dwóch prowincji Tuły i Rjazania i staram 
się, o ile tylko mogę, pomagać wiejskiej 
ludności. Z ziemstwami «bn  prowincyj 
zostaję w stalem, Ścisłem puroznmieniu. 
Jeden z mych synów przebywa obecnie w 
tym samym celu we wschodnich prowin- 
cjach, gd»ie najgorzej się dzieje w Sama- 
rze. Jezeli zebrane w Anglji pieniądze nie 
przeniosą sumy, która potrzebną jest dla 
prowincyj w których ja i mój syn pracu- 
jemy, to z pomocą Ziemst obrócę ją jak 
najodpowiedniej. Gdyby jednak suma owa 
była większą. to chętnie wymienię Ziem- 
stwa w Innych prowincjach, godne zaufa- 
nia i gotowe do zdania ruchnnków z prze- 
ddany panu bardzo 

Leon Tołstoj.“ 


TELEGRANY, 


Rad: państwa. 


Wiedeń 19 stycznia. W Izbie posel- 
skiej, w dalszym ciągu dyskusji w sprawie 
traktatów handlowych, oświadcza się dep. 
Tausche za temi traktatami. 

Dep Pattai uzasadnia głosowanie anty- 
semitów przeciw traktatom, wyrażając o 
bawę, że drożyzna wskutek tychże jeszcze 
się powiększy. Mówca chwali system na- 
rodowego odgraniczenia, a wyraża nieza- 
dowolenie z powodu, że handlowe interesy 
Austrji na Bałkanie reprezentują żydzi. W 
końcu oświadcza się dep. Pattai za przy 
mierzem z Niemcami. 

„Dep. Jędrzejowicz uważa traktaty za 
wielki postęp Potrójne przymierze, mówcy 
1 jego przyjaciołom politycznym jest bar- 
dzo sympatyczne. Traktaty ES są 
naturalnem następstwem obecnej politycznej 
sytuacji. 

Dep. Zallinger sprzeciwia się postano 
wieniom co do cła na wino 

Dep. Hoffmann, przemawiając za tra- 
ktatami, żąda podwójnych reform ekono- 
micznych, aby traktaty nie wyszły wyłą- 
cznie na korzyść międzynarodowych ka- 
pitałów 

Dep. Lang powiada, że przy zawieraniu 
traktatów wychodzi z założenia, jakoby 
Austro-Węgry byly państwem  rolniczem, 
chociaż to jest stanowczo państwo prze- 
mysłowe 

Dep. Meznik wskazuje na ekonomiczne 
korzyści z traktatów, które przyczyniają 
się nadto do utrwalenia pokojn. 

Po przemówieniu dep. Meznika przy- 
<tąpili wszyscy przeciwnicy i zwoleunicy 
traktatów do wyboru generalnych mówców. 
Przeciw traktatom przemawiać będzie dep. 
Kaizl, a za traktatami dep Russ. 


Śmierć arcyks. Salwatora. 


Wiedeń 19 stycznia. Arcyksiążę Karol 
Salwator, teść arcyksiężnej Marji Walerji, 
córki cesarskiej, zmarł wczoraj o godzinie 
3 po południu wskutek następstw inflnen- 
zy. Pogrzeb odbędzie się prawdopodobnie 
w sobotę 


Niezadowolenie. 


Wiedeń 19 stycznia. Baron Cze- 
dik w ostatnich dniach swego urzę- 
dowania zamianował inspektora ko- 
lei Karola Ludwika, p. Eisnera, za- 
srępeg dyrektora ruchu kolei pań- 
stwowych we Lwowie. Polscy depu- 
towani z tego bardzo niezadowoleni, 
ponieważ Eisner nie ma wcale fa- 
chowego wykształcenia, a nadto bar- 
dzo słabo włada językiem polskim, 
wskutek czego nominacja jego sprze 
ciwia się statutowi organizacyjnemu 
kolei państwowych i interesom Ga- 
lteji, a połączona jest z krzywdą 
zasłużonych polskich urzędników. 
którzy niesłusznie zostali pominięci. 
Baron Czedik nieprawnie wynagro- 
dził kosztem Galicji prywatnego se- 
kretarza bar. Sochora. 


Przyjęcie u Arcybiskupa. 


Gniezno 19 stycznia, Wczoraj przyj- 
mowal Arcybiskup na obiedzie honoracjo- 
rów. rodzinę i duchowieństwo. Wieczorem 
ilaminowano miasto. 


Nowy gabinet. 


Lizbona 19 stycznia. Wskutek niepo- 
wodzenia zmierzających do utworzenia ga- 
binetu zabiegów br. Valhous, ntwortył 
Dios Farreira nowy, zupełnie neutralny 
gabinet. Tekę spraw zagranicznych objął 
p. Costa Loba. 


Królowa angielska. 


Londyn 19 stycznia. Stan zdrowia kró- 
Iwej budzi cbawę. Lekarze zabronili jej 
opuszczać Osborne. 


Inspektorzy okręgów. 
Wiedeń 19 stycznia. Izbie poselskiej 
przedstawił dep. br. Piniński wniosek w 


sprawie ustanowienia okręgowych inspek- 
torów szkolnych w Galicji. “g si 


Traktat handlowy między Fran- 
cją i Szwajcarją. 

Paryż 19 stycznia. Zapewniają, iż po- 
między Francją i Szwajcarją zawarty zo- 
stal tymczasowy traktat handlowy na za- 
sadzie minimalnej taryfy. 

Zawieje. 


Lwów 19 stycznia. Wskutek zawie 
Śnieżnej ruch na kolei lokalnej kałomyje 
skiej wstrzymany. , 


Morderstwo 


„Poznań 19 stycznia. W tutejszem wię: 
zieniu zamordował aresztant ulamaną od 
lóżka sztabą żelazną dozorcę, który wszedl 
do jego celi, przebrał się w jego ubra- 
nie i uszedl. Do tej pory nie ujęto mor- 
dercy. 


Wiedeń 19 stycznia. W dobrze 
poinformowanych kołach parlamen - 
tarnych mówią, że wyższy sąd kra- 
jowy w Krakowie ma być zniesio- 
ny i połączony z lwowskim, celem 
przeprowadzenia jednolitej organiza- 
cji urzędniczej. Reorganizację ma 
przeprowadzić dep. prof. dr. Madey- 
ski, który w najbliższym czasie zo- 
stanie wiceprezydentem krakowskie. 
go wyższego sądu krajowego, a po 
połączeniu tegoż z lwowskim, obej- 
mie urząd prezydenta wyższego są- 
du krajowego we Lwowie. W Kra- 
kowie będzie tylko ekspozytura wyż- 
szego sądu krajowego. Liczba urzę- 
dników wskutek reform nie zmniej- 
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szy się, lecz przeciwnie wyższe po- 
sady mają być pomnożone. 

Wilno 19 stycznia. Księżna Hohenlohe 
sprzedała dobra Lenin, Dziatkowice (2) i 
Czuzewice (?) w gubernji mińskiej pewne- 
m finansiście odeskiemu za 1,800.000 ru- 

i er. 

„Wiedeń 19 stycznia. Mlodoczesi za- 
mierrają zwołać do Wiednia kongres slo- 
wiański. 

Wiedeń 19 stycznia. W kole polskiem 
odbyły się wybory do komisji parlamen- 
tarnej. Większością głosów wybrani od- 
Tazu panowie: Jaworski, Madeyski, Abra- 
hamowiez i Benoe a pp. Stadnieki i Go- 
luchowski otrzymali po trzykroć równą 
liczbę głosów Los rostrzygnąl na korzyść 
Ntadnickiego, który przecież wyboru nie 
przyjął, wskutek czego odbył się ponowny 
aj, przy którym 28 głosami przeciw 
20 w)orany został członkiem komisji par- 
lamentarnej dep. Gołuchowski. 

Wiedeń dnia 19 stycznia. Staraniem 
Kola polskiego, kluban Hohenwartha i in- 
uych grup prawicy, odbył się tu obiad, 
na który między innymi przybyli także 
ministrowie (konserwatywni) : Śchoenborn, 


Falkenhayn, Prażak i Zaleski, i 
książe Schwarzenberg. GE s 
wioly, które niegdyś wchodziły w sklad 


większości konserwaty wno- autonomicznej 
utrzymują z sobą czncie, co przemawia 2 
wypowiedzianem przez nas przed kilku 
dniami zdaniem, że na wypadek, gdyby 
rozumniejsi Czesi zerwali z drem Ore- 
grem i towarzyszami, przywrócenie daw. 
nej większości byłoby tylko kwestją oza- 
su. Przyp Red.). 

Budapeszt i9 stycznia. W Nagybanya 
wyglosil minister skarbn, Weckerle mo. 
wę, jako kand.dat na posła, Oświadczył 
on, że do uregulowania waluty jnż wszy- 
stko jest przygotowane, ale nie wolno je- 
szeze oznaczyć ani terminu, ani sposobu 
regulacji, bo utrndniloby to tę operację, 
której następstwem będzie ustalenie sto 
sunków pieniężnych. Utworzenie oddziel- 
nego banku narodowego, uważa Weckerle 
za zbyteczne. 

Paryż 19 stycznia. Bnrmistrzom miast 
Petersbnrga i Moskwy, nadal prezydent 
rzeczy pospolitej krzyż legji honorowej. 

Paryż 19 stycznia. Papież wystosował 
podobno do kardynała arcybiskupa paryz- 
kiego ks. Richarda pismo, w którem za- 
chęca biskupów francnzkich do pogodze- 
nia się z Rzecząpospolitą, 

Berlin 19 stycznia. Ambasador austro- 
węgierski na dworze cesa:za Wilhelma, 
hr. Szechenyi, zachorował ciężko na kar- 
bunkul. (Czy wiadomość powyższa nie jest 
zapowiedzią rychłego ustąpienia br. Ńze- 
chenyiego na korzyść dep. Plenera ? Przy- 
pisek Red.). 

„Białogród 19 styczuia Rząd rosyjski 
nie zgodzil się na zamianowanie Tausza- 
nowicza poslem serbskim w Petersburgu. 

Potersburg 19-tego stycznia. Carowa 
już wyleczyla się z influenzy, ale lekarze 
zalecili jej ostrożność. Wozoraj mogla 
przecież już nczestniczyć w uroczystości 
Święcenia wody. 

Sofja 19 stycznia. Angielski ajent dy- 
plomatyczny OQ'Conor podziękował ks. Fer- 
dynandowi w imieniu królowej za wspól- 
czucie z powodu śmierci ks. Clarence. Ka. 
Ferdynand zarządził 3 tygodniową  żalobę 
dworską. Z powodu Nowego Roku przy- 
slano księciu z kraja około 3000 telegra- 
mów gratułacyjnych. — Swoboda, wspo- 
mina z wdzięcznością o przychylności i 
poparciu, jakiego doznaje Bnlgarja ze stro- 
ny Anglji. — Wedlug cyfr, przyjętych 
przez Sobranie, dochody i rozchody w bnd- 
żecie na rok 1892 równoważą się w kwo- 
cie 88,248 070 tranków. Są tu wliczone 
już i ewentualne dochody w kwocie 7,537.300 
franków. 


NADESŁANE. 


aa 


Jedna próba wystarozy, ażeby przekonać się, że 
najlepsze tutki (gilzyj do papierosów są: 


TUTKI NIEKLEJONE 
z tabryki 6341 ?) 
S. Wierasz Niemojewskiego 
we Lwowie. 


"latki nieklejone wyrebiane 8} EA pomo 
cjalnych me:Bzyn premjowanych na Wystawie | mi 
iyzkiejj — W smaku są Tiezrównane — przy ro. 


boeie pavierosów nie p ują się, 

r? Cens za 1000 sstuk od 1 str, 20 ot. 
(Najlepsze w ozdobnych pudełkach 1 złr. 60 ct.). 
Oo nabycia : W sklepach S. W. Niemoj ewskiego: 

We Lwawis: Teatralna 3. Jagiellońska 6. 
Ww Krakowie : Sukiennice 3B. Oraz wo wszy - 
atkich znaczniejszych handlach 1 trafikach. 

Zlecenia zamiejscowe załatwia się odwrotnie. 
Opakowanie gretia. — Przy odbiorze 5000 tranco. 
OSTRZEŻENIE: Niektór, podrzędne firmy wje- 
dząc, jaką popularnością cieszą sie tutki niekie- 
Jane Niemojewskiego naśladują etykiety. Upra. 
Bza Biọ przeto zwracać baczną uwagę na Źrmę: 
S. W. Niamojewaki, którą każde pudełko jest 

zaopatrzone. 


WIĘ WW W ZOO 
~ Restauracja »CZERM AK“. 

w Browarze Johna Synów (ulica Lubicz). 
We środę dnia 20 stycznia 1892 roku 


na powszechne żądanie 67:1-1) 


WIECZÓR MUZYKALNY 


wykonany przez muzykę 57 pułku 

pod kierownictwem ku pelmistrza p. Żyrawniokloge. 

Wstęp od osoby 30 et. — Początek o godz. 7 wieczór. 
Program zupełnie nowy. 


Balowe materje jedwabne 


od 55 ot. do złr. 985 za metr (około 300 
deseni i barw). Kupujący nie płaci cła i 
porta — Fabryka jedwabiu G. Hen- 
neberg w Zürich © ik. nadwornego 
dostawey. 13 (1-8) 


Probki na żądanie, z dołącze- 
niem w liście marki za 10 ct. 


w Krakowie, Rynek 1. 306. ; ag” Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
Jezania powi. U 


jd syrRzu zwysłym dircziem 
p ent. 
Nauka i wychowanie. 


Lekcji muzyki, poszukuje u- 


czennica kon- 
se: watorjum, za mieszkanie lub życie. 


Wiadomość w Admininistracji „Knrjera 
+1 e ) 


Codziennie koncert 


ÓZEF SIAN kika restaurator. 


Polskiego“. 
pozba wid- 


Akademik, filoleg, ny wszel- 


kich środków Goymonie. poszukuje le- 
keyj, choćby za najskromniejszem wyna- 
zgrodzeniem. Adres udzieli a WL 
„Kurjera Polaklego*. 5242: 


ZA NOZ | 1 MM 


Uczenrica konserwato- 


udziele lekcji fortepianu i po 
rjum czątków francuzkiego w domu 
1 po za doo. Wiadomość w Admini- 


stracji „Knrjora Polskiego“ pod Z. K 
546. 546(1-5) 


atunku. 


Lekcje hiszpańskiego ję- 
zyka PŁAC Jelaki, Kar- 
kademików taniej. i SO 


Posady i prace. 
obznajomiony z czynno- 


Buchalter ściaml bankowemi 1 fa, 


brycznemi, poszuknje zajęcia. Adres. 
Buchalter ul. św. Krzyża 10. 7 1 
młoda, energiczna, znająca 
Osoba się na gospodarstwie Kolie” 
cem, oraz umiejąca gruntownie krawiec- 
czyznę, posznkuja obowiązkn zaraz Mo- 
że przedstawić naichlubniejsze świade- 
ctwa z megnackich domów, gdzie pełniła 
podobne obowiązki przez czas dłuższy. 
Wiadomośc w Administracji „Kurjera 
polskiego“. 549 -r 


Były wachmistrz żan-|>- 
darmerji następnie djetarjusz w 


» urzędzie kat«stralnym, 
po Ea prae w tym urzędzie zma- 
lazł się bez zazrndnienia i sznkr jakie- 
gobądź zajęcia, najcbętniej w biurze 
Bliższych wiadomości udzieli łaskawie 
adwokat Dr. Szafiarski, Mały Rynek 


ra ,900999092906209069 pa 


Paryż 1889 r. złoty m: dal. 


y i kolacje, po umiarkowanych cenach. Piwni- 


ii nalewki wszelakiego g 


oważaniem J 
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w szampany. Wódk 


ina i 
OLEJ 


2 2530 złr. w złoci , jeżeli „Cróme- 
o Grolich* ie znisze y wszystkich plam 


€ę skórn ch, jakoto: piegów. plam wą- 
e trobiapych, opalenizny, węgrów, czer- 
> w'ności nosa it. d. 

Płeć pozostaje do późnej starości mło- 
z dzieńczo świeża, Ządać trzeba wyra- 
© żnie: „Crême Grolich cena 60 eut, 
$ gdyż ‘kazuje się wiele nsślhidowań, 
2° Nsleżne do tego mydło: „Savon Gro- 

lich“, k szt. 40 cent. 
$ Grolicha „Halr Milkon'‘ najlepszy śro ; 
+ dek do turbowaniu wł sów złr. I do 2. 
© Geuer iny skład: |. Grołlch, Berno. ẹ 
© Dostać można we wszy-tkich większs ch z 
e 


francuzkie w 
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z handlach.  61(2-?) 
9000000000200020400004006 
TAISA R R RR NA RE R W 
Wszech nauk lekarskich Ć 


DR. EDMUND PUCHACKI, 


ordynuje ja. dawniej od godz. 
2—4 popołudniu. 
Ulica SławkowskaNr. 23, 
II piętro. 
Dla ubugich chorych og a. 9 Hag 
bezpłatnie. 
PAINEA KOGA Pa = 


ablacja ara 


Gdy mi potrzeba inss- 
FoWaĆ suw» 


w dziennikach lwowskich i i 
nych krajowych jako też w za 
granicznych, to załatwiam 

to zawsze najtaniej przez 


bente. Biuro Owłoszeń|- 


Lwów, Kopernika Il 
ERA IG. 1 |. 


PZD M TRWA 


2 majątki ziemskie 


poszukuje się do kupna w cenie do 
1:30 000 zir, oraz 


Jedne wielkie dobra 


w cenie 3350 OOO zir, z piç- 
knym zamkiem, dobremi budynkami 
gospodarczemi, w poblizkości Wie- 
dnia Łaskawe oferty tylko od wła- 
ścicieli, pod adresem: Harvśth Ri 
chard Patz, król. węg. pensjonowa- 
ny nadleśniczy. Wiedeń, Margare- 
thenstrasse 12. 60 2-3) 


483 mr Mami ia 4) sielawa ad 
402000092002200020000070 
Poszukuje się 


Mieszkania 


à 1-go Lutego, składające- 
go się z 8—4 pokoi i ku- 
+ chni, z dwoma, lub trze- 
ma wejściami Uprasza e 
S się zgłosić do Administracji © 
+ „Kurjera polskiego“. 3 
2000000000000002000000008 


jest kuchnia wyborowa, potrawy smacznie przyrządzone. Abonament przyjmuje na śniadania, obiad 
ei 
muzyki damskiej. Wstęp peor 


ca zaopatrzona w doborowe węgierskie, austrjacki 


+ 
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Eraik óg 18 stycznia. 
Waluty. 


Ruble rosyjskie papie w» za 100 
Marki niemie 

20-to oA ważna 
Rubel srebrny obraczkowy. . « « * 


Obligi. 


Wspólna państwowa renta papierowa 
Galicyjskie obligacje indemniza cyjne 


ato "ai ska ala Roan 
4o Listy likwid. Królestwa Powiem Za 


im. wart. oprócz knponu bież. w rubiach i 
Listy zastawne i dłużne. 


. 


W " i Piwiarni JOZEFA SIANOWSKIEGO, ul. hsi Nr. : 


t1jg0/, Listy zast. «.l. Banku kraiowego 
sią - „ a OW ir. ziem. we Liw. 
45 " = C] » * " a 
40 " LJ n = a - a 
i . . nT s TA 5 


Wydawca i naczelny redaktor: 


« |Kanarki harcyńskie 


p A 
Kurs pieniędzy i papierów publicznych | 5) 


Za 100 f wart. im. oprócz kuponu bież. 


t/o galicy skie Oblieecje propinacyjne 26-letnie . 


Za 190 f. im. wart. oprócz kuponu bieżącego. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


po 2 cnt, tłustym drakiem pı 


Minimum cany ogłoszenia 25 ent 


Doniesienia rozmaite. 
prawie nowy, własność 
Fortepjan prywatna, du sprzedańia 
za cenę 250 złr. w składzie fortepjanów 
B. Gabrjelskiej Jest również fvrtepjan 
Army „Skuthana* za cenę 120 złr 
651(2- -10) 
n zajęta w urzędowej lustytu- 
Oso ba cji, posznknje posady jako a: 


dministrator kamienicy, za skromnem 
wynagrodzeniem. Zgłoszenia pod X. Kur- 


niki 7 

wszelkie h kostjn- 
Nauki kroju mów w zakres to 
alety damskiej wchodzących, jako to: 
staników. żakietek, dolmanów, rotund 
itd. oraz ubrań dla dzieci, udzielam po- 
dług najnowszego 1 najpraktyczniejsze- 
go systemu: Ludwika Łatkiewic'. wiślna 
4, | 4, 1-sze piętro. 
z pię- 
knym 
śpiewem, są do sprzedania. Plac Latar- 


nia Nr. 
(Kochinhln( 


Olbrzymi kogut psstoraroczny, 


jest do sprzedania za 6 zár., Z kurą za 


12 złr. G. I. Dębniki Nr 3. 
c! Księgarnia Gebethnera 
Rzadkoś * i Sp. otrzymała świe- 
ź0 jeden priy Gaumea „Zasady 
wiary". 552:2 2) 


p 


Lokale. 
Pokój duży gi saensiiekiaj nz 


16, z wiktem dla starszej osoby lubią- 
cej spokój, zaraz do wynajęcia. 533 aaas 


na L p. Z merla lami, zaraz z tanio 

Pokój do wynajęcia. Ul. Garbarska 12 

Z wiktem. 3-7) 

z przedpokojem i knchnia na 

Pokoj III piętrze jest do wynajęcia 
od 1-go Lutego. Ul. Karmelicka, Nr. 38 
5, 4- 2 


zNaANAANANNNUC RANTUNUU a UR 


Poszukuję dzierżawy 


FOLWARKU 


około 100 morgów, dobrze 
e zagospodarowanego w bli- 
g skości większego miasta. 
ep Zgłoszenia proszę adresować : 
; A. 


nia 


fal 


ITUR 


AW 


P 


g 


| 
E 


| EKONTO 


raj 


S. poste-restante, dt 


Ustrzyki-Solina. -7:2-7 


UBOJAETOTCJ IODUDAAACANUDNUWJ 
=] LNU U "GREC 


uaa 


Osoba energiczna 


uzdolniona, mogąca złożyć kau- 
eję, poszukuje zajęcia kasjerki, 
zarządzającej filją, lub jako 
wsnólniczka. 
Zgłoszenia listownie w Ad- 
ministracji rue Polskie- 
go* pod Nr. 62, G. e 62 £-8) 


UCZEŃ 


z 2-givj lub 3-viej giwnazjalnci, 
znajdzie nmieszczenie w han- 
dlu papieru, galanterji, ram 
i spec'alitetów, RUDOLFA 
HERLICZKI w Krakowie, 
plac Marjacki. 1. 1. 


Zamiejscowi mają pierwsz: ń 
> 0. 68(1- 


„a ZARA PA PTB YW TAAA "EEE. E Mam 


NAUCZYCIEL 


Rutyrowany giwerner z 8 io le- 
tnią praktyką. mogący SIĘ wy- 
kazać chłubnemi świ dectw ami. 
poszukuje lekeji (korepetycji) w 

Krakowie, w zamian za utrzy 
wanie i pomieszkanie. Bliższa || 
wiadomość w biurze Administra- 
cji „Kuriera Polskiego*.18 s. || 


Księgarnia K. Bartoszewicza 
(Kraków, Szewska) 


poleca BO nowości: 
Bartoszewicz K. Fejletoniki . . . . 
Księga pamiątkowa seinej rocznicy u- 
stanowienia Konstytucji 3go Maja. 
2 wielkie tomy 
Lenartowicz Teofil. Trzeci Maja, wiersz 
poświęcony młodzieży warszawskiej. — : 
Do starego pokolenia, poemat 2 pod 
zaboru rosyjskiego (drugie wydanie) 
Grudziński St. Na ruinach (wydanie 
drugie) 
Na gwiazdkę książka illustrowana dla 
dzieci, piękne wydanie 
Aibum R portretów i widoków od- 
noszących się do Konstytucji 3go 
Maja. Zeszyt “l (zeszyt drugi wyjdzie 
za parę tygodni) cena zeszytu . 
Pieśni polskie, wydanie czwarte 20a- 


zlr. ct. 


60 


sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłem 


oddaję począwszy od 3 zr. 50 cut., 
a damskie od 3 złr. i wyżej stoso- 
wnie do wymagań. 


KURJER POLSKI, dnia 19 styeznia 1892 r. 


DOTTO COLOCO COCO 


Przy ul Szewskiej, 1. 21 


MEBLI GIETYCH 


z suchego drzewa, 
rwale, gustownie i ozdobnie wko 


KAWIARNIA 


38(5-10) 


zaopatrzona w pisma p 
wny skład PIWA DOLLAŃSKIEEO. Sprzedaje się tak 


nywanych, 1 60/98 ? 


'4 zostaję z szacunkiem 


zawsze na składzie w RÓ w. Taus 


ilości i po najtańszych cenach po- 
lecają Szan. Publiczności 


Tercjarze św. Franciszka 


Kraków, ulica Piekarsia, 21 


Zamówienia odwrotną pocztą na'pun 
ktualniej. 


OGGEGGOGOCOFEGOC:0,0, 


zz” NOWY MAGAZYN "38 


MEBLI 


przy ul. Wiślnej, 1. 3, 
w lokalu dawnej Spółki zjednoczonych stolarzy. 


emna 


Mam zaszczyt donieść Sz. Publi 
czności, iż przybywszy Z Warszawy, 
zalożylem w Krakowie, Rynek głó- 
wny I. 22 


Skład Obuwia 


własnego wyrobu. 


Ceny na towar, za którego dobroć 


Wyroby tapicerskie Ludwika Cho- 
miaka, poleca w wielkim wyborze: 
gotowe garnitury, wyścielone trwa- 
le gnstownie, z materjała w najlo- 
pszym gatunku, także 1 niewyście- 
lone w różuych najświeższych fa- 
sonach, oraz gotowe materace włó- 
sienne i wkłady sprężynowe 1. t. d. 
Podejmuje się wszelkich nrządzeń 
dekoraeyjnych, tapetowania pokol, 
wyklejania materją, dywauami, prze- 
ści»lania starych mebli i robienia 
står. w miejscu i na prowincji, po 
cenie możliwie najniższej. Próbi ma- if 
tercji, rysnnki mebli i dekoracji na |f 

żądanie wysyła się franco. 


Za rzetelne wykonanie roboty ręczymy. 


wnie, trwale budowane, 


na składzie. 


z najle pszemi zakładami 


możliwie najniższe. Kamaszki męskie gkiemi. 


yi 1.7 przyjmuję. 


Bronisław Dobrzański 


INTERNAT 


Sióstr Nazaretaneki8 


przy ulicy Warszawskiej Nr. 15. 


mujeriy w komis. 


Ludwik Chomiak, 


tapicer, 


Władysław Duval, 


stolarz. 


przyjmnja 


panienki uczęszczające do szkól 
publicznych 8 mianowic e do se- 
winarjum, zapewniając im tro- 
skliwą opiekę i pomoc w na- 

ukach. 


* ot cyz, 
„Gz > 


„o W 


wj = a «. IK ILUSTROWANY 


1876(28-45) 


SF Polecamy również znajdujące się na składzie antyki 1 takowe przyj- 


w lokalu gdzie dawniej była drukarnia A. Koziańskiezu otwartą została pi 


alskie i niemieckie. nbok której znajduje się głó- 
owe na beczki i butelki. % 


Po'ecając się łaskawym względ m Szanownej P. T. Publiczności, po- (e) 


Wyroby stolarskie Władysława Du 
vala, odpowiadają wsz:lkim wyrmo- 
gom "specjalnego meblarstwa, gusto- 
Z suchego 
drzewa, są w znacznym wyborze 


lak znajdujące się na składzie, ja- 
koteż i zamówione, €0 du powyżej 
wymienionych zalet, jak również i 
cen rizkich, mogą współza wodniczyć 
wiadań- 
Dla pp. właścicieli domów 
polecam szafki na listy mieszkań- 
ców gotowa i zamówienia na nie 


NAJBOGATSZE W TEKST I RYCINY CZASOPISMO OBRAZKOWE POLSKIE 


Nr. 19. 


aF- NOWO OTWARTY HANDEL *%€ 


|eóh MERCÀ 


w Krakowie, ulica Szewska, L. 8 
poleca 
Towary Kolonjalne wyborowej jakości, 
HERBATY CHIŃSKIE i ROSYJSKIE 
ŚWIECE STEARYNOWE 
KONIAK FRANCUZKI 
KAWIOR ASTRACHANŃSKI 
RYBY MARYNOWANE 
RYBY W OLIWIE 
RYBY WĘDZONE 
DELIKATESY WSZELKIE 
LIKIERY FRANCUZKIE 
LIKIERY SZWAJCARSKIE 
WÓDKI ŁAŃCUCKIE 
WÓDKI GDAŃSKIE 
WÓDKI IZDEBNICKIE 
WINA WĘGIERSKIE 
WINA AUSTRJACKIE 
WINA ZAGRANICZNE 
WĘDLINY i WYROBY Z MIĘSA 
SERY WSZELKIE 
PIWA i PORTERY. 
Obok handlu 
zustownie urzączone 


pokoje do śniadań i kolacyj. 


RS PR RSI TY 
aje RA|=|AJ DE Bss; ~ 
M A GA Z Y N 


UBIORÓW MĘZKICH f 


i dziecinnych 


PGHEMINA PELDMANNAJ 


Flac WW. Świętych 1. 4, róg ml. Grodzkiej, obok Magistratu, () 


CENY PRZYSTĘPNE. ZAMÓWIENIA ZAMIEJSCOWE WYKONUJE SZYBKO i DOKŁADNIE 


D2 G 
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Y, 
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Koncesjonowany 


ZAKŁAD ROBOT KOBIECYCH £ W leś zagospoda rowana 


REAS EP 


przyjmuje i ekspedjuje natychmiast 


OENTRALNE BIÓRO OGŁOSZEŃ 


ż taż 5 
Le Stanisławy Peszkowskiej „ |Z inwentarzami, przy koleji, w zachóduiej Ga- „Lwów Kopernika | M DEM 
3 romwocyma z Domm Rokiem asy G licji z dobremi gruntami w cenie 70.000 DODOOOOOOOOSDOODOSFODOOCHJ| 
El trzym esięczzy kors na Bi kroin £ szy [e r i t ' ' r i 
3 cukies dlejapy, tkaeima aiaa | ZAP. Z pówodu podzialu zaraz do sprzedania. | | K. 6; | | aa 
; a eL e — ERPE r) nees JonoWane | AC oROWaNE NIU AOMISONE 
S amaaan A Ame Miron E W AAaMiIN1IStr.= CJI „iKurjera'* TDEĘL ZEN 
ME) LJ w z 
PZ EZ W BEA „Druga Warszawska SALA LIGYTEGYJNA" 


| ozna | amr tam 


Jeżeli pan 
cierpisz 


na gościec,renmatyzy . ™ 
nerwowe ogł: lvemie 
newralgje is: hias, ni» 


|| ŻA | BIEŻ gd 


ból żołądka, kengestie. $ 
oraże nie, bezsenność, 
Lol w krzyżach, cier- 
pienia pacierzowe, to 
żądaj Pan ilns'rowaną | 
| broszurę 2 
ktro-mngnetycznie działa jącym 


napisem o gałwano-ele ! 
f Aparacie do nacierania, | 


Wyśmienity BUL, IGN wołyński, funt 2 złr. 


czyzny i drobiu, bardzo pożywny i posilny, funt 3 zir 


siej, 1 funt 1 zir. 50 cent. 


Za © 
SY 
i: 


Ń poleca: 


! Karol Knoreck i 


nagrodzonym dyplomem, w Kolonj! 
Wels, Stutgardzie nagrodz nym Gaj: ( 
medalem, e wszystkich miastach 
patentowanym. 1004( 2-0 

Broszura ta objaśnia o działaniu, ży, 
nie | następstwach uż ywan a tego Ar 
paratu. llastrowaną hro zurę z p Ze- 
psem użycia, dostać można gratls | | 


Spółka cj 


g | 


©) artykułów spożywczych, win, wódek i 
delikatesów 


franco w ia Su Th. bier- J A Wszelkie zi " ospiesz.ie na wyjątkowo di h kl 
i plerstr. 18. szelkie złecenia załatwia p s a awye L 
[a an pingir- m» | | w Krakowie, zzz 23. o NY TAO a 
INIO E IOPE RAA || Cenniki na żądanie franco. 4 Pah 
nanana gi^ 
ZAKŁAD RYSOWNICZY GEASIAEAR W Bea aa aA 
istniejący od lat 12-tu Aa To s OOO G'S' GT zam mn 
Artystyczno przemysłowy, odz: aczo- DL OO OOOOOOOJOOOCEOX E 
ny ARR pociwaloy n Ya wysiawie a HAND T at VV IN 
rakowski' j. . 794(21-20) 
7 4, © T 
w Krakowie, ul. Bominikańska Nr. 1. vj A NA G R A. L E wS SK I EGO 


LI. p. w domu K. K. Dominikanów. 


Dostarcza wszelkich desen dla 1ani - 
nek do rebót szkol ych, również do 
haftowania bielizny, ubrań damskich, 
r bót gslamieryjnych i kościelnych. 
Moncgramy, herby, litery i wszelkie 
desenie drukuje, rysuje 1 maluje we- 
dług wzorów stylowych lab włas ego 
układu. jako to na batyście, aksami* 


ABE 
A Doniesienie. -x 


Filja wiedeńska 


Osobliwy Bulion własnego wyrobu z dz- 


>= WSZELKĄ DZICZYZNĘ: == = 


Pierwszy handel dziczyzny, towarów korzennych, q. 
wszelkich Ge: 


Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiezność, że 


(Kor cesjonarjusz IZYDOR KAFTAL) 
Senatorska Nr. 25—30. dom własny. 


Ra ZES! 


Przyjmuje w Kom: do sprze laży z wolnej rę i iub przez Hoytąpie 
» szrewności, mebe. dzieła sztusi, powozy, home, g Płeroba, fu ms, Lewati 
czy tn w sztukach pojedyńczych, cz też w całkowity: ho trato potti i Stowe 


«8 elkie przedmioty wchodzące w z'kres gospodarstwa qrzelnysłowego, kupie- 


kiego, rolniczego 1 domewego. 
— ~ 
Licytacje odbywają sie w Sli (per vdicznie) oraz pa Żadanie w miejscu, 


gdzie znajdują się przezn czone na Sprzełałż towary. 


PY 


Zarząd sali przyjmuja do przechowania wszelkiego rodzaja meble itj. 
za uwiarko ehem wynaprudzeniem. 
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Í POŚREDNICZY w KUPNIE i SPrZEDAŻY NIEKUCHOMOŚCI i MAJĄTKÓW 
ZIEMSKICH. 


Zajmuje się lokatą sum hipotecznych. 


Zawiązawszy stosunki z pierwazorzędnemi firmami w kraju I zagrani- 
cą, sala podej je sie wysyłki tak pojedynczych sztuk mebli, jak również 
„rzadzenia całych lokali od najskromniejszych do najwystawniejszych sty 


U lowych apartamentów. 


założony w Krakowie roku 1006. 198-/2 130) 


Poleca swe doborowe wina węgierskie, austrjickie, 
francuzkie, włoskie i inne, tudzież Szampany i 
koniaki. Cenniki i próbki gratis i franco. Handel przy 
ulicy Grodzkiej, 1. 44 Składy transitowe, 


h 4 
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Dr. Jozef Ortowski. 


Drek Wł L. Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. 


Odpowiedzialny za Redakoję: Franciszek Głowacki 


